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Premierem . zOstaJ. · Mołotow. · -~ Instrukcje ma w1dawai Stalin 
MOSKWA. Na .'· 'We.z or aj- W, sp~a-,v_ię ~tosunkó~ · ja poń- jest z~e z lit~ą i duchem Mołotow - przewodniczący Rady I kow - ko~z przemysłu Jekkiejo. 

· J4(2Il'jm ·posiedzeniu Ra- sko - ~wieckich Mołotow za-. k~tytucji.11• Komisarzr ,Lacłowyc:h Z. S. R. R., Cza ~yzow. - komisarz przemysłu leśne-

z • k · Rad ll.T od · · · ł .:. d · • d · • • d bar - pierwszy zastępc:a przewodni- go, Bakalin - komisarz kolei. Pacho-
1 wiąz u 1 Y ~,ar owo- znaczy• z.E! · J'Z4 ,me OJ>U~ 0 • Przewodniczący Andrejew C:zącego, MikoJan - dragi. zastępc:a mow - komisarz transportu woclne-

dokonailiO wyboru prokura- lekcew•*ebia 1ra~} inte~es6"! wysunął kanqydaturę Mołoto- przewocłnic:zącego, Kosior - trzeci go, Bennan - komiaara ł~ośc:i, 
Z. S.'R. R. w osobie do- narodu pue~ nnpenalizm Japon wa na st~owisko przewodniczą ustępea. przewodnic:ząc:ego (dotych· Eic:he -. komisarz · rolnic:twa. Jurki.n 

.hciasow. ego_ prokuratora Wy ski" . g R 'd , K ·· · · L d czas 'było tylko dwóc:h zastępców), - konusarz dome.a państwowych 
• ' · . ce o a Y om1sarzy u o· Wozniesienskij - przewodnfozący (sowc:hozów), Popow - komisarz do- · 

ńskie_go i przyjęto skład : rzą . · • . , . . . , W'ych, która to kandyda-lura zo Państwowej Kmmsji Planowania (Gos staw państwowych, Zw:ierc:ow - ko-
. Z. S:'R. R., przedstawiony Po tych 'WYJ!-Śn~en1ach Molo- stała jednomyślnie przyjęta, po plan), Lihrinow - komisarz spiaw za misarz finansów. Mic:hał Smirnow -

ez M.ołotowa. tow przedsta~ł listę człon• etym , odbyło. się . jawne gloso· Sfrmfo.znyc:h, Jeźow - komisarz spr<.~ komisarz handlu. -Ozwialew - komi• 
Stalin·był przez ca."'· czas o- k6w nowego rz<>du. Da1'•c in· · · g·1· h k · .wewnętr~Yc:h., Wor~yłow - komt· sarz h~dla zagran!c~ego! .Ryczkow 

• • • Y • „ . „ wanie na pos;:c~e o nr,c <>mi ~arz obronY., J>iotr Smir11ow :- komi- - konusarz spraWtedhwosc1, . Bołdy-
cny, na sali obrad. strukc1e no'W1?11. komtsaq;~m, sarzy. Oczywiścte :wynik głos o- sarz marynarki wojeuej, Łazarz Kaga rew - ki>misarz .zdrowi41 pablic:ziaego, 

Pietrowski, przewodniczą.cy Mołotow poJe~ił ~ '\Y's.zvstk1~, wania był_ jednomyślny. ·Obie iz nowi~ - k~arz ~ęi.kfego . •1e." Gryc:zm.an°'! - prezes Banku Pati· 
ntralnego _komitetu wykona• by „zwracali 11ę zawsze w tnid by głosowały łącznie przez pod my~la, -~rus~Ul - ~!>nu~arz przemy!łu stwa, Ka!tanow; · - 1'·~-wodni~cr 

g Uk ; d · · nych i zawił•ch -•wac:h cło . · k mec~c:znego. Mic(lał Kągano1[n~ ~omiteta do spraw •otnłctwa. WJ7'-
cz.e o ramy, uzasa ntaJ~C- .1 . • -.- . , n?"Szerue . rą . . _ _;; . komisarz. przemyshJ ąbrąn.r ·f~ szego, Nazarow . _ przewodllic:Z•cy 

on1ecność ·wybo. ru Wyszyn- .~~~J=tdehaS parta)• ii,. • . -Skład noweg.o nąd11. :Z, S. R • . R. (wojennego), Abram -Gilhiskl - komtl komitetu do spraw sztuki przy Radzie 
'ego na stanowisko prok.U{a- „._e . . o t 1:8••. co I ~żeclstawia .si~ llaSłępa14Co: ' sarz prz~ysła rspojywc:zego; Szesta- . K~sarzy Ludowy~h. . 

a, podkreślił, że ' Wyszyński 
~ swoje zalety ~Qas 

tnlc:h proc~w politycz
d: i ię pro~ator mus.i być 

~ardzłej c;zujny wzglę
n~ów 'udu0

• 

NastłJnie za.brał głos Molo-
' kł6ry oświadczył m. in., ze 
d sowie • ' nie ·udzielał do-

RO.la,_' kOIDUDłstOfll·' lfancuskicti ·· · SkOńaona· 
~ ~ • • . „ . r. . • ' „ . „ 

·...:...A11~,....„M. l! . ~ ą .Iosi.e; ga~i. net~ . „ '· 
~ należytej uwagi spra· M ć · ~ 

. k®sula.tów państw obeycb: Izb D ..,, t „~anh ą_ · ·.prtz<>k 
,· nowego· tzĄdU; to pcn,vstrz-yma.„ bez . óatlącfanła się :na 1toimini· 

. 'nie" się Od. głosu, albo głosowa• st6w. . 
· - - · eyu owanyc · w pt!\ e . llill••-•--••11111111

• .W· kµluarach padamentarnych 
i "" kołach Cłzieruiikarskioh ; pa 
nuje· je.dnQnw:śllte pµ~JConanie, 
że DOW)'· rząd.. ~a- zaac~ą 
większcrić gl0s6w, kł6ra m0że 
dosięgn4Ć 350 głos6w . prZec;iw. 

]

ko 150. 
. Wszystkie te _ oblic.zenia opie 
rają się na przesłankach, ie 
za wotuni zat,tfania dla rządu 
poza ra:dyk~ł~i i socjalistapii 

nie ·przeciwko rządowi przez ko Komuniści zostali zatem ie
munistów musiałoby wywołać· pchnięci do rcli czynnika, Id~ 
no'\ą' kryzys gabh1etu. Dzisiaj ry formalnie naldąc do Frontu 
tzaś, gdy socjaliści do rządu nie Ludowego nie ~ecyduJe jednak 

· wchoó:zą. mogą · oni udzielić rzą na równi z innymi grupami o Io 
dowi poparcia . swoimL głosami sie gabinetu. 

· „ Dar Pana Prez1denta R. P!I 
· '.dla kr61a. Faruka w dniu łlubu · · 

Z oikazji mających się odbyć k~łą, w ·srebrze wraz ~~umem 
w dnJ.u dzisiejszym w Kairze · za oprawnym w skórę, ft zdjęcia.· 
ślubin króla Egiptu Faruka I, mi, . upamiętniającyiili pobyt 
Pan Prezydent R. P. przesłał w I Marszałka Józefa ' PiJ'sudslile~ 
darze królowi ozdobną kasetę, 1 'Ni Egipcie. · ' · · -

gł0sować bęazie '.prawdop~dob~ 
nie kilka grup centrowych, pn 
wica zaś- powstrzyjna · się od ,gło 
sowania. Głównym punktem 
zalntere$0Wań jest · atanowi~ą 

t:iro~~m p:i~!~~i~ ~~~: Prani~ . K~ ~ut~ps. , ~ Lwr .rozsżarpalr swego pogromie· · 
nicy a:e S'lfoic4 inte~cyj ~przy milc~eni~_!ll. komuniśt~w. . . · 1 . . DOdrzas przedstawienia clrkowego ' . . 
tworzeniu rządv. Komumsci w odpowiedzi swei ·BUDAPESZT · D . . 'k' 'ł ·. - · • t · • kl 

JUż rezolucja;: klubu raciyka- stwierdzili, że "traktowani są ja- · . . · • · ;--: ~en.ni ~ Cl się n.an, za apią.1ąc swe Y, 
łów, wypo~adafąca się za two k~ ubodzy ~rewni, których nie donoszą, ze V: mie1sc:owośc1 1:J1 "':' gardle pog_romcy. , ~ • . 

. rżeniem r.zą,du przez ehau· pokazuje ·s-ię w towarzystwie. petre w okohcy Pecs w czas:e Pozostałe dwa lwy_ ro'M.11ei 
~ukujemy poCl~ę gen. temps, chóciaż domag_ała się, a -Prem Chautemps dążył za. przedstawienia ·w cyrku wędro rzuciły się na _pogromcę .. ·Waród 
Jtla Kruszewskiego, który w żeby . p.r<>aram rządu nie WPió&ł telli do tego, ażeby llOWy rząd wnym lwy r·ozsiarpały swego wi~ó~ . wybuc~ła • nj~_opi_sana 
llłatnich dniach wskutek wy- żadnego rozdzwięku ·pomiędzy s,.ie ·był uzależniony od głosów pogromcę: . · . ~nika. . .Kilku m'zc.z:yzn dało 
~na dłuższy urlop płk. A· grupami Frontu Ludowego i a komunistycznych i to mu się u,.. W ch~1h, gdy pogromca zna! kiJkanascie ~!~ałow rewo!we-
U. Koca, objął komendę ·na- żeby rząd ten uryskał 'poparcie dało całkowicie. dował się .wraz z .trzema. lwami rowych, zab11a!ąc wszystkie 3 
llldq Zwi.Uu . Legiomstów soc:jalist'6w, pomijała zupeł_nym Gdyby socjaliści wchodżili do w klat~e l u~tawiał ~terzęta. lwy; .. . z klatki Jednak. wydoby• 

--~-----------.------.-111!11-••--· --•' -------""' do pop1s6w, 1edęn z lwow rzu- to JUZ tylko słtzępy ciała. 

B . b : d -·. mal ..•. I • • - B '' 1·. . Dwa zwrciestwa-nasz1ch hokeistów om ar ocoan1e "' enCJI· I _arce onv Polska bije reprezentacle Szwaitarii 1 :O 

Od C"1ęz·k1· ...... _„ •• „I • . ,,l~ZIO 100 as•„ - - . ·w środę wieczorem f02:egrany zo-1 w trzeciej terc:ji Szwajc:arzy daq 
'" UUlll Ul UU irtał w Beraie' międ.zJ"Aństwowy mecz za wuelką c:enę wyró~ć i gra ei.· 

hokeJowy Po15U - Szwajcaria •. Pola- je się ostia, a . okresami nawet bn• 
~ BARCELONĄ> Komunikat o- czasie przejazdu przez Walen· j na jednak przeszło 100 · osób. cy odnieśli cłazy, c:hociaż zupełnie nie talna. Polacy bronią jednak pl'Jytom-

licja.lny Ministerstwa Obrony cję bómbł. n;ucona. z samoJGtu Prócz tego wyrządziły bomby spodziewany sukc:es, bijąc: Szwajc:arów nie, nie dopuszc:zając: &waJcar6w do 

ti b In 1:0 (0:0, 1:0, O:O). Spotkanie wywoła- głosu. 
'&rodowej donosi, · że wojska wybuchła tuż o ok samoc:ho&1 znaczne straty materia e. ło mac:zne zainteresowanie i zgroma- Jak wiadomo Polac:y mieli rozefr•c 
generała Franco przypuściły na labourzystów i uszkodziła go po Chociaż baterie przeciwlotni chilo przeszło s.ooo widzów. we wtorek mec:.z hokejowy z repte-
froncie teruelskim dwukrotny ważnie'. cze utr.zymywały bez przerwy Draż}'łla nasza wystąpiła w 11astę- zeAtacją miasta Wengcm. Meą nie cló 

atak, który został odparty. p...;ęk1• 'p.rzyto-no.ści" '. ·•-ysł.u 0g1ień, .a rządowe ~kadry m. y· pującym skład.zie: szedł do skutku ze względu na ~-
\'1'1 ' ka d odz kał „. ~· ....... I k ł t h t Br'2Ukarz StOgowski, obrona Kas· ~ż. Tym~as~ w środę rano c:h~· 
,w OJS rzą owe ys '! szofera nie doszło do większej ś lW~ ie w~zczę y :na yc . m1.asl przak, Ludwicżak, pierwszy atak - Cli mróz l DlleJSC:OWB reprezeat&CJ• 

wzgórze 1205, Po południu ro- katastrofy, a :wszyscy pasażero po;ścig lotnik~. ~ueprzYJac1e : Marchewczyk Wołkowski Burda dra wyra.ziła c:hęć rozegrania treningowe-
iegrała się bitwa powietrzna, w wi'e s·a""'oct..-d. u ocaleli'. sk1m u.da. ło_ s1.ę 1eanak wycofac gi atak _ Michalik, ZieliÓski, K;ól. , ~o spotkania z Polakami prze~ ·.-r· 
kl6 • t · k ,... 11·9 b t t „ 1azdem cło Berna. Polacy zgodz1h się 
. rei zarówno pows ańcy, ;a • · • . ez poniesienia s ra . Gr~ to~yla się !" b8!d.zo. ostrym na to. Mecz przyniósł aaszym hokei· 
t rządowcy stracili po dwa sa· Wczora1 wkrotce po południu Mniej więcej w tym samym tempie. !a'll w łrzecu;J mi..uc:ie ;Barda stom wysokocyfrowe zwycięstwo w 
lllo!oty. · 6 nieprzyjacielskich samolotów, czasie Oł"aZ O godz. 5 po. poł. ~ podania Wołkowskie~o dosta1e krą stosunku 8:0 (3:0 3:0 2:0). 

S h 'dz h p I M zek pocł bramlt4 Szwa1carów, strzela ' ' 
amoloty powstańcze l>om- po<: 0 ącyo z a my na a· dokonali lotnicy powstańczy na m~mentalnie, ale Kaenzlei- broni szczę 

hardowały Walencję. Ząbitych jorce zrzuciło na centrum Bar lotów n~ Walencję. Zrzucona śliwie, octbiiai4c: krążek. 
zostało 6 osób, rannych 22. celony znaczną ilość ciężkich bomby spowodowały znaczne W cłru~iej fazie gry Polacy przewa~ 

Deputowanych angielskich, bo.mb. · szkody materialne, liczba nato iają i inIC]aJą szereg groźnych 11ta~ 
""" ł 1 ba 'b• · h · • h b k6w, z których jeden zr.'·ończył s:ę 
iruurótuj,cych po HiszpanH, Dok adna iez za 1tyc iest r; «:si. r;- ~nyc i .z:a Hych. jest zdcbyc!c-m det:„dujocei b.ramki .ze 
SJlotkab. niemiła ~r,zygoda. W dotychczas ninna~a, wynosi o- nietmacznP słrzału Zielińskie~ 

Na · sf ranirr 5-teJ 

Delna .. tabela loterii 
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Sfr. 2 Nr.11 l 

Przgiaciółka alisza oskarża drugiego kochan 1 
Sprawa o głośne nap~dy rabunkowe w Starej Miłośnie - Dwie kobiet1 
głównymi świadkaml oskarżenia~ Uczestnik napadu stracony w Nieni 

„ 

czech - Sensacyjne motywy obrony - Niezwykłe metody śledcze 
rycznie rozpoznał s~oją wtas- Według wyjaśnień składa- się również w niezwykłych wal łapówek od zawodowych 

16~ Dziś S~d Okręgowy w War-
3Zawie rozpoznawać będzie spra 
wę szajki bandyckiej, oskarżo
nej o głcśne w swoim czasie 
dwa napady rabunkowe na 
-sklep Wolf a Millera w Starej 
MiłoSnie. 

ność. nych sądowi, Obtułowiczowa runkach. dziejów i bandytów. t91 

Pierwszy z napadów miał 
miejsce w nocy na 4 kwietnia 
1935 r., kiedy to bandyci, wtarg 
nąwszy do sklepu za pomOCZ\ 
wygięcia krat, ogołocili go cał
kowicie z towaru wartości 3.000 
zŁ. Łup przewieziono wozem 
tło stodoły jednego z ·uczestni
ków napadu i tam uległ on po
'działowi. 

.·d DRUGI NAPAD 
·!:. 1 Drogi napad został dokonany 
~nocy na tt sierpnia 1935 r. 
Czterej zamaskowani mężczyź· 
ni włamali się do sklepu, sterro· 
ryzowali Millera i jego żonę re· 
wolwerami, a następnie przystą 
pili do plądrowania mieszkania. 
Łupem bandytów padły wsiy• 
stkie ruchomości i kosztowno4-
cil które -ocalały przy poprzed
nim rabunku. Po zabraniu rze· 
czy sprawcy umieścili Millerów 
w piwnicy, a drzwi od niej przy 
walili workami · soli. 

W obu sprawach wszczęto Cło 
chodzenie. W szczególności o 
mhfa? ·w· pietwszym rozboju po 
dejrzany był Stanisław Dymiń· 
ski, którego jednakże Sąd A· 
pelacyfny uni~winnił. · Drugi 
na.'Dad zanucono znanym ban· 
dylom Madejowi i Fisierowi, 
ale i tych sąd ?: braku dowodów 
uniewinnił. 

NA TROPIE BANDYTóW. 
Dopiero w listopadzie 1936 r. 

st. post. sh~tby śledczej Jan 
Klajn otrzymoł poufne informa· 
cje, it napa.du na Millera doko· 
nali Wladysław Węd~k. Wła· 
dysł•w Kail"iński, Bronisław Ow 
czarek, Władysław żelazny i 
kilku innych. W szczę to ponow
ne dochodzenie i śledztwo. 
Głównym świadkiem oskar· 

żenia okazała się Maria Obtu
łowkzowa'i jej siostra Czesła· 
wa Stempień. Obydwie w cza· 
-slG wielokrotnych . przesłuch i· 
wat\ przez policję dostarczały 
wciZ\ż iiowego materiału oskar· 
tycielskiego, opisując; nc:r;eg?· 
łowo, w jaki sposób nat>ady bv
ły planowane i fak odbywał się 
podział łupów. 

KOCHANKA OSKARżA 
' , Obtułowiczowa, która była 
1'.remj\ kochanki\ Węc:lzika, do 
starczyła policji kilka przed· 
tniot6w (srebrnych), które po 
napadzie otrzymała od Wędzi
ka, a w których Miller katego· 

Obtułowiczowa i Stcmpienio była uprzednio kochanką słyn- Oto do więzienia przyszedł Obserwacje obu powien1 
wa wskazały nadto -0soby, któ- nego bandyty Kalisza, odsiadu- na przesłuchanie jego st. wyw. st. wyw. KlajuowL Węclzik, -
re nabyły towary z wiedzą, iż jącego obecnie karę dożywot- Klajn wraz z Obtułowiczową. dług zeznań Obtułowiczo, 

pochodzą z rozboju u Millera. niego więzienia. Klajn wyjął butelkę wódki oraz która również była św:adki 

Nie;gnaczną część rzeczy ·odna1e Po aresztowaniu Kalisza st. zakąski. Gdy Wędzik był pija- w tym procesi12, miał się ~ 
ziono. wyw. Klajn zapewnił Obtułowi ny, st. wyw, Klajn podsunął mu cać Kropiwce. Jak wiad~ 

W NIEMCZECH SKAZANY czowej wolność pod warun· protokół jut z góry napisany do So.d Okręgowy uniewinnił l · ' 
NA $MJERC kiem, że zostanie jego konfiden po_ą_pisu. piwkę, a <>hecnie sprawa 

W toku dochodzenia Wę- tk" i wydawać będzi-e spraw· Węcizik zawahał się, ale Ob- skutek apelacji prokura\ 
dzik przyznał się wobec st. wy- c:ów przestępstw. tułowiczowa namówiła go, mó- znajdzie się na wokandzie S1 I 
wiadowcy Klajna do brania u- Obtułowiczowa weszła w na· wiąc, iż jest tam także jej zez· Apelacyjnego. 
działu w obydwu napadach. der bliskie stosunki ze st. wyw. nanie, w którym potwierdza, że . Dzisiejszy proces ze wz1 
Przesłuchany przez sędziego Klajnem i -0citąd oskarżenia swe Wędzik nie brał żadn•ego udzia ciu na osoby budzi bardzo~ 
śledczego, kategory<:znie wy· zaczęła. kierować w stronę wie· łu w rozboju. . zaciekawienie. Rozprawie p 
pad się winy. Nie przyznali się lu osób. Kilkakrotnie już była Okoliczność, że po tym bada wodniczy sędzia Kłopotc 
do winy również i pozostali po· świadkiem oskarżenia w spra- l).iu Wędzik wrócił do celi zu- ski przy udziale sędziów Koi f! 
dejn:ani. wach przeciwko Wędzikowi, pełnie· pijany, maj- ustalić skiego i Danielewicza. 
śled~wo w st0$Unku do Wła· loacz za każdym razem zapadały strażnicy więziennL Oskarżenie wnosi pro~. ' 

dys?awa żelaznego zostało u- ~roki uniewinniające. Wędzik był jednym rie świaó: ski. Na ławie obrońców zai ci 

mon;one. Poszukiwany prze~ po PIJANSTWO W WIĘZIENIU k6w w niedawno toczącym się da kilku obrońców: adwoi x 

licję, żelazny uciekł do Nie- Wędzik twierdzi dalej, że p_!'_ocesie dwóch \vywiadowców Hofmokl - Ostroweki, Bri : 
miee, gdzi~ dopuścił się zabój· przyznanie się jego do winy na\ Wydziału $le~lc~ego Kropiwki :son, Nadel, Poznański. P~ . w 

stwa, za kióre został skazany pa-du na sklep Miller.a. działo i Gruella, oskarżonych o brani$ ski i Goldwag. " 
M~~~ · o 

W aktach' spTawy znajduje się 
list, pisany prz:ez Zelaznego 
na pół godziny przed egzeku· 
cjł\. W li§cie tym błaga tonę o 
przebaczenie, wyrata tal, te 
nie może być pochowany w oj: 
czystej_ ziemi, · a przede wszyst· 
kim prosi o sta?'anne wychowa 
nie łW)1ch dzieci, by nie poszły, 
jak on drogą występku i zbrod
ni. 

W ten sposót> łr..~\'ę O'&'Karto· 
nych zajmie 9 osób: \'1ładysław 
Kamidsld, Władysław Wędzik, 
Julian Marczyński, Antoni Ka
wałek, ~ellks Kalinowski, Sta· 
nisław M.arC?:yński, Br.onislaw 
Owcza.rek. Stanisław Przybyl
ski l Pelagia Radecka. 

Stanisław Marczyński i Ra
decka oskańeni są o paserstwo, 
pozostali o rozbój. Wszyscy ei 
są iut wielokrotnie kaTan.i. 

Owezarek mimo · młode~o 
wieku ma za sobl\ t2 wyroków 
skazujących, z których pierw
szy wydany był jeszcze przez 
okupacyjne sitdy niemieckie. O 
hecnie odbywa on karę 8 lat 
więzienia, za zabójstwo kochan 
ka swej tony, w więzieniu na 
świętym Krzyżu. 

SENSACYJNE 
'OKOLICZNOśCI 

Na rozprawę powołano 55 
świadków, w tym 16 oskarte· 
nia i 39 odwodowych. Sam os
karżony Wł. Wędzi"li powołał 24 
Madków. Mają oni ustalić o
koliczności wręez sensacyjne. 
Wędzłk twierdzi, że został 

wciągnięty do Spł'awy przez fo. 
lrygę i fałszywe zeznania Ob· 
lułowiczowej, która była jego 
kochanką.. 

aruszeczko przvgoto1anv na , mie1 
Czekają go trzy rozprawy sądowe 

Ba.n<łyta; Mams~eczko pod· daijcie go c.ło s~(iu! 
czas prus.Jucba.rUa w Bielsku W nocy podczas pnes.łuclia
nie tylko zachowywał się cy• nia. u. sędziego dr. Wa:dowski•~ 
nicwe wobec policjii. ale wyka go wyraUł id, jaki cz:uje do po 
zywał równiet znaj~ć w jej lik:ji u. to, te zie zwykłego „dQ~ 
obsadzie w Bielsku i Białej. linia.r.za" . zrobiła z me~ bandy 

W cza-sie pn;es.łu.chaniia kie· tę. 
rownik słutby śledczej, Szczęś . W Bs:~t• .Marrus.zec::zko był 
trlak oświadczył Maruszeczce, 1 już przesłuchiwany pr.zez polit' je.st wiFdowC( fielskim cję biil.Iską, bielską i katowicką, 
PJotrowiadciem i przystępu le do 

1 

obecnie w Wadowiea{ili. b b~ędme 
jego prtesłuchania.. Na to Ma- jes~e pr.z:ęsłuchany ~ bry 
ruszeczko odparł; gady śledcze W anu.wy, i Kielc 

- Nie udawaj pan, panie w spra:wa<:h z:hC'odni, cłdiona
Szczęśniak, znam pana od pię~ nyt'l.: na ter~ob tych woje· 
ciu lait, jeszcze z Krakowa, jak wócb:tw. 
mnie pat1 ścigał. Dajcie ·mi spo Dopiero po WOUC1:enliu slid~ 
kój! Macie Mairuszecz.kę, od- twa zost.Mde rozst.nygnięia 

liwesitia pmed )altim ą<l~ 
nie po ira.z pierwQ y 
ko, albowiem czekają go et 
mniej trzy rozprawy s,da 
jedna przed ąądem pnyf!.ięj 
w Wadowieach lub Kr: 
załetnie od decyzji prokuii 
.ra, a. da-lsze dwie przed trJI 
na.łem sęd.z.iów zawod yq 
Sądzie Okiręgo·wyni w ~ 
cach i W us:zawie. 

.Maruszeczko całkowicie 1 
je sobie spra,wę z .tego, ie t 
ka go kaa-a śmierci. czemu 
wyraz jut w cz.asiie p.rz.esłl 
ma w Bielsku. obliczając, 
egzekucja odbęcb:ie się w ma 
b.ietącego roku. 

Tragiczna biesiada w lrrnic1 
zakończona morderstwem I samobójstwem 

Kryn1ca została wstrzą§nięta t.ala., a. zwłoki Zółlciewskie· dramat. Z okoliczności !e 
straszn" tragedi,, jaka rozegra- go ubezpieczono do cz.a.su priy koju znaleziono butelk~ po 
ła. się w pensjonacie dra tazar hr~ komisji sądowo • lekars- ce i kieliszki, naldy wni~ 
sk1ego._ . . kie1. . . · . Y'a~, że obaj biesiadnicy bvl · 

Zamieszkały tam magister Na ru1e me ustalono !la Ja· Jan1 i :w takim stanie poki~ 
farmacji, 25-Jetni Stanisław No kim tle roze~ał się krwa.wy krwawo kończąc bójkę 
wak spoży;wał w SW}"m pokoju • 
śniadanie w towarzystWie są~ 
siada, emerytowanego podpuł-1 
kownika, 52-letniego Mariana 
Żółkiewskiego. 

łotewski minister PropagandJ 
irnb1ł wrzor1J do Warszaw 

W.czoraj rano p~b~ł. do sel~twa, wyżsi urzęClnfoy 
Warszawy łotewsk! munster stentwa Opieki Społeczn~ 
Propagandy A Berzinsz. raz przedstawiciele z · 

. Nagle padły dwa strzały 
rewolwerowe. Zaalarmowani są 
siedzi wbiegli do pokoju i o· 
czom ich ukazał się mrożący 
kre.w w żyłach widok. Na po-

Nl.gdu n1·e • I 6 „ 41 ~ zd • dłodze w kałuży krwi leżeli No 
. . • JIS ZID ZOO fy~ tarlz1e1 r~V:~ii wak i żółkiewski. który w :ia-

~a ~~rcu Głó'!llym po~- Strzeleckiego z komen 
tali gos~i.a łotewsluego. p. m1!11- głównym ppłk. Frydrychem. 
stet' Opieki Społeczne) Marian Od granicy polskiej z 
Z~~ra.m Kościałko~Y'ski, wice- nia M. S. Z. fowan:yszył 
m101ster Jastr.zębski, poseł ło- strowi Berzinszowi r:adca fi cierpin aa chorobę nerek, pęcherza. ,,.troby, kamieni Zól· ciśniętej ręce trzymał dymiący 

~owych, złej p~ml.uy materii, na bóle arlretycme, czy po- 1·es.zcze rewolwer. Obu sąc7Vła 
QI~~~· wz<lęcie bnucha, odbijanie •ię łub skłon.noki do - 1 

oostrukc11. -: Pamiętaj, te .Ugdy nie będ&ie &af>ÓŹllO, 0 iJe się krew z głowy. „_. ubiyw•" bęlhiesz zł61 mo;zopęiłnych ,,DWROL". kt6re zapo. Jak się okazało, Żółkiewski 
.: i~•J• ug10mW~nłu U. kwan nioe&ow~o i i111Dych szilio- nnstrzelłł N wak rłł · 

' . dliwych dla zdrowia <>ubst.ancyj, z.atru.waj11.cych organi'Zlll. - „~ o a w Ili> owę, oięz 
, Dzlł f~ncze kup pudełeczko sf6ł ,,DIUROL", a fdy eko- ko go raniąc, a następnie popcł 

uez arę o dodatoieh skatkacb ich ~ialalrla, u.leca~ będziesz f:wvm nił samobójstwo, strzelając so
:anafomvm. S1>oeób utycia n.a opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL" bie w skroń. Nowaka· w stanie 
GĄSECKIEGO (~ koiutldem) sprzedaj4 apteki i składy aptec:ue, groźnym przewiezfo.no do szpi-

. „Dil~ęk • ~arial11 schwrtany 
~· n11bl1zsz1m czasie czeka Io samo zbiagłego Rus!na 

Zorganwowana obława peli- . ~o krwav.-ym spotkaniu z po- my się, te poszukiwania rz. . 
21na n.a terenac~ po~wars~aw· hcią we ~si Wronne szczęście niosły rezultat. Dąbek !st~ł 
~ i: god btygdodnt iaR ~! ~c1kgała zdawało się opuszczać przestęp ujęty, Rusin zaś jeszcze raz zdo
gro e o an Y ę usma, t6- ców i w rexultade zostało ich łał kn • · k r :. 
ry zbiegł w okolice Garwolina iuż tylko dwóch l. zn. Rusin i S wympodzie:~. się .z rą I. ~o t~J.1· 
wraz z kompanem swym D b- D b ,_ si : k b . . . . . c Slę na ezy, lZ w 
kiem „ ~ . t ą ~ ~"·• ~n:a a •~wie~ uię!o· '.laJbh.zszym czasie :?ostanie <>n 

• ana em. ~ ostatmei chw1h doW1.adu;e- również schwvtlmv 

tewski Valters z członkami po- ciałkowski. 

Wiazd ltiumfalnr kanclerza Hitle1 
do Rzrmu na trasie 5 liilometrów 

RZYM. Ustalony zo6tał pt.a.n drogi wja.zdowej, która, pnt 
nowej drogi wjazdu tritunfal· na.jąc dzielnicę ucheologica 
nego, którą pnybyć ma do R%1 miasta, mijać będzie Patat 
mu kianclerz Hiitler. Colosseum i Fonun Roma111 

Trasa drofi wjaridu. rm;po- Hczyć . będzie około S kilOI 
czynająca się przy d'W(nou Osity trów. 
iskiim. który zostanie odre&łaru 
r°!"ainy .i odbudowany, prowa- G I E L D A 
dz.i ®lle1. pnez n?W'ą drogę, !14 W.Iaty: Dolar 5.25, Fr. fran~. 11! 
zwaną VJa Impel?'1ale - w kie-,Funt ang. 26.28, Gulden gd. 99.ao,1 
runku bramy św. Pawła. nfam. 109, srehr. na 117. 

Dallszy ciąg łnsy iść ma po· Dewizy: De!~ia 89.20, Holan<lia, 
przez Viale Aventino pl c· Londyn 26 31, N. J<>rk • Iw bel 5.ll 

M • V' • · tcco Paryit 17.78, Praga 18.53, Szfoldlol 
aSStllllOy We d~l Trionto, Via 136, Szwajcaria 122. 

del lmpero at do pla~u We- Papiery procentowe: Dotar6 
nookiego. 42.25, 3 proc. i.nw~t. I cm. 82: 

Długosć nowej tńwufalnej ~:ie;& i~e~ ... !~· !2.75. 4 Jl!' 
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PIĄTEK· 

Atnieszki p. mę
czen 

S!owiansld: Jaro
r.ława. · 

Sło6c& wsch. 7.33~ 
zach. 16.2. . 

Księżyca w.ch6d Strcz. ń 
23 13, zach. 9.20. 

K!10l\1TI:::A H!~TORYCZMA: . 
1633 H:iłd lrr ' ~cia pn13kie~ Włady· 

shwa IV. 
1919 Koin.:tet Nar<idoW-V w · Parytu 

skhda wbdzę na rzecz r.zj\du w 
Wnrcnwle. · 

Zadztwioj~cr wynalazek 
~aryskiego chemłka·kesrft!łfki 

łader do łw1n:y d1ieeiceiokret11ie 
deńny 1 · 1żejuy mi · te lnodykolwitk 
mtało osi11zoiętel Tv1ko 111::der atrn-
11a14cy au: w powi~tna ieat zaiytke-
11ayl Ne tern polara nowy :ud11• 
•;1j4e' 1p:>sób fabrykach pe·wneto 
'irvak:eRO ch~milra - aHdopto-DJ 
1bec11ie pues łirml; Tokalo• 

I 

str. 5 

Pel na ·tabela .loterii 
13-tr dzień ciągnienia 4 ·ei klasr 40 -ei loteJii 

1 i 11 fag 11;c nie 193 91s 67069 12 211 476 518 3o 102 92 936 44 &4 168116 86 :;01 s21 630 s1 1 879 932 49193 224 40 446 64 813 911' 

Gł..ÓT'!fn.rr.: WYGRANE 6S-019 131 ss 247 87 97 428 44 636 111 1s6 s30 169031 tss 2ss 76 323 530 83 
• • w hl:. 10 12 921 69061 134 42 21s 99 380 13 · 601 13 122 926 · · · I soo69 317 51oss 199 243 3ss 506 

Sta.a ~:::n.na wygrana 5.C(l3 zł. na 525 S42 9-03 64 170941 171056 174 6S2 848 172141 941 52-050 119 520ó2 178 700 9()2 77 
nr. 81270 700~6 SS 8S 93 355 93 401 7S2 93 562 667 701 802 173098 317 666 711 54126 246 623 37 715 97S 77 S5076 

10.000 z!. na nr.: 5027-0 80S97 1169S:: 963 71028 61 316 484 SOO 71 690 867 921 174111 33 58 2S4 411 86 661 755 541 82 792 800 56627 873 948 572B3 
5 00, z!. Dl! m.: 2313fi 994 72016 17 608 770 802 59 69 73170 17S144 306 438 572 669 92 9~0 1762:6 400 37 708 58003 12 223 503 721 834 
2.000 zł. n::a im 2377 28646 33142 222 319 481 S44 626 S9 91 847 67 929 339 513 47 716 78 1!09 914 177336 414 S'J1 33 41 6() 324 521 39 679 

3!-!s1 40637 65to5 6~~56 69035 14101 49 74t49 S33 693 848 84 960 1s158 24s S43 12 90 649 67 so2 11 26 1n14s 60133 61437 sss 65S 785 97 s20 
93St3 97313 101529 1on62 126635 599 630 65 98 967 76140 s4t 90 606 1s2 431 sos 119044 st 109 243 390 s13 62276 104 828 995 63201 40 6'3 7 
136433 163892 13S72S 194308 7~ 873 83 936 7710S 55 252 430 S1S 97 601 79 64052 23') 55 372 610 751 91 65082 

1.0C3 zł. ns nr.: 611!6 8434 27334 46 737 8S4 53 78042 253 666 793 7CJ!lD 180!04 234 334 413 SS7 91 622 73 zn 561 622 921 660'.'1 172 :H t 6"'5 
35279 3813S 3$~63 <!!)126 44725 44885 222 90 405 41 583 602 16 36 724 703 22 817 26 928 1ll1352 431 43 98 67557 7?,7 .ft 6"1178 466 654 89 746 
61767 63S71 7123'.) ~2922 961S7 96398 80024 63 136 226 323 91 441 87 S52 S31 76 182!06 21 32 33 St 54 373 441 933 69132 70 29S 4-05 
97353 9'110 11&~~3 117994 127142 719 834 83 992 81011 91 80 2s5 321 599 6n s10 1s3359 9ó 472 93 631 531 1oooa 109 319 e t sn 60? 877 
1274S2 134771 1 '156e~ 148706 163763 ~1 709 879 916 82088 150 325 f5 733 960 tf:.~-014 205 31 393 S73 833 933 77121 73 630 789 852 98 72095 155 
16995-1 170632 171419 17S9S4 179S13 3S2 904 83073 144 45 300 81 86 510 18"4!=~ f5 222 83 3!5 4?.7 66 656 S7 2'14 451 57 94 501 17 779 F.67 967 
183655 1~4733 627 723 832 S4 8<!-031 32-0 67 446 6 7?-7 SS 8'.Jt 1?6~07 323 63 5&7 631 67 7303!> 593 771 914 . 37 740S7 97 328 

Wygr:ine po 2!)0 zł. 614 92 768 811 8S0:4 122 421 682 BOJ 737 820 1B71S7 342 654 955 67 1ss21~ .., ~ 4"'> 93 57?. 611 27 1son 97 221 
139 47 214 20 77S 961 SS 1035 163 !)03 !:6030 130 84 424 52 53 SS4 671 91 99 420 97 S43 627 90 771 7·1 189'.'.l:J: 333 37 4.04 911 18 52 76313 63 78 411 

73 205 37S 4'.:3 tH 2057 80 181 211 709 59 99 902 79 87204 li 323 451 S6 114 77 250 351 523 fl?B 59 9')1 -- ') T0?1 2:'1 3'11 21) 6'H 9 42 7~:'J S5l 
S31 60$ !!17 31S7 37S 569 619 700 42 S31 59 91 627 723 822 88010 160 88 190145 248 538 625 731 37 91 87<:' 940 78 109 93 509 7S1 57 S-01 67 976 
69 873 9~5 4307 431 623 23 749 soo~ 21s 40:> 69 615 42 744 856 84 92 999 1910:-0 457 652 852 935 1920-30 92 18" ; s·~ 11 561 953 
403 540 71.7 et e:it %'.l 6009 56 90 '.:9120 274 84 322 76 515 616 83 63 90 223 35 5?. 332 !!53 937 193217 4U 60'.' r~ "-'l 1 ~3 2()9 12 322 4S1 SS5 SS 
161 752· t:J 7C61 133 62 2t:3 315 531 872 701 f59 997 1N011 20 10 3'>3 404 f 762 809 921 81634 830 S4 82422 47 
723 32 t23 ~57 !!il67 78 109 3S 312 41 90003 2S6 70 37S 567 66? 8 197 72 89 S27 78 90 94 601 4 !!-OS '573 733 t{i5 83052 404 557 823 93() 
t:·9 462 524 33 75 76, 8S1 988 9231 378 918 91056 233 491 535 601 12 734 ~ i!.048 222 45 335 N7 t5004 567 623 
.314 6~s 1s5 94 so3 901 1s no63 48-3 93 99 605 136 811 e1 97 tr!-(e fa~n;en~e - 61s3 s16 „~ 664 129 s~ i:;.n 816a'J 

1010s 216 s1 85 353 s37 62 no6: 93093 391 566 118 94336 6!6 111 890 Wy~rane po 2ao •1 n8 88319 470 547 611 878 S94~4 6W 
221 91 .('.)'.) .(() 66 577 93 72-3 "813· 99~ ?23 9S174 31S 44.-0 69 567 625 781 82 - ~ 9')'.;'17 910?3 142 202 '53 63 372 61-1 
12110 27 37 357 42S 51 56 73 601 730 321 81 !:6 88 963 96075 96 278 316 398 403 828 1328 39 S27 834 211-: 38 835 55 82 99 92184 321 93072 121 
65 94 901 74 13073 3S2 7 503 47 ·5 S1 431 572 765 ~66 91 97-030 414 319 331 53 446 541 963 707 3270 75! „ -t 1- -. " "' "l '"1 !>''l 77 699 740 
14011 2.J2 3'.:5 532 974 15119 227 47 S72 629 31 69 93 794 93033 165 242 6{8 701 4164 312 60 510 60'.l 63 84~ 95067 153 66 288 96088 774 971 20 3il 
3S3 471 673 7SO 16211 ·467 6')2 770 81 305 33 3'.l 502 731 879 SS 99083 339 62 S313 66 421 43 96 6104 214 505 70 77 ".'" 1 M '."'1 !'~'\ ,_ ~ „ 39 9eOS6 41~ tJ7 
'322. 900 170~6 225 56 85 303 501 4~ CO 401 506 778 €-OS 703 77 827 9S4 7005 302 49 53? 777 SS1 745 876 99199 774 . 
531 753 931 1'.3123 62 75 310 19 36 tnC.J-19 63 137 467 502 840 10108~ 8226 76 384 787 9137 248 82 532 52 1(})125 21t 6'6 95 999 101471 651 
572 70ł F33 9S9 191SJ 73 275 501 801 201 34 32S 34 561 727 811 9S3 102033 903 · 1 1120~2 403 49 6SO 732 8$3 C3 103021 
i;07 27 93 '1 t ~') 6') :~7 720 837· 77 f!? 95 103044 10441 661 7S9 865 924 53 11283 621 29 70 153 95 36S 656 S% 10~21 '1 S76 

20132 332 534 !3 !!34 75 962 21076 252 360 522 604 10 834 982 104233 ; 814 43 12095 123 283 13405 507 68~ :>S9 105347 404 591 670 8"6 106!!21 
:?ł 8472 676 ~J2 22001 l4 57 93 ·195 6:-6 7J 936 5-0 69 77 105171 267 313 I 934 14202 36 4S9 835 15064 424 1635~ • f.1 ?'i9 J-l)t 99 8S4 932 40 to7D5J 254 
7~ 71 23120 23'.l 73 612 718 1!67 902 46ł 601 933 53 1062S1 57 3:'6 421 6!i 733 17Qe6 127 56 3SS 433 515 824 90= 329 581 623 741 10~093 139 101347 
241fl6. 302 13 <!~6 519 614 87 70S 861 707 66 ·919 107067 t~t 290 313 590 6S6 18415 695 891 19059 234 90 963 i2 703 873 940 79 
921 25G37 121 241 S40 64.3 26161 211 98 737 9S2 108113 316 401 534 660 20353 4S7 641 78 98 799 917 21542 1106S2 723 991 tt 109S 243 45 61 
U9 61 S04 %5 2i064 203 327 81 545 9~6 1-00000 100 53 2:!~ 446 552 83 667 928 22028 281 384 4<!6 9SS 230S2 651 786 112399 S48 636 39 860 7t 93l 
524 1s 1!62 74 23!62 358 87 536 29099 12 120 22 34 s3 830 909 776 24019 507 S9 604 2s333 ss 4~<; tt3oeo 242 95 349 140 1 WH7 2s1 S'i6 
334 451 S3 776 904 11!1Mi 77 82 165 82 302 443 527 33-'3 St 971 26325 702 933 276'.!3 2S092 "'"1 115056 61 410 531 944 116192 

30292 421 S2:J 664 962 31266 414 6S3 768 969 111277 336 665 745 902 130 390 S51 602· 29310 22 62 464 77:; 258 649 97 117009 77 S72 tt t 044 75 
376 611 839 99 320{8 588 638 985 11200'.i 124 S2 57 82 46!) 516 49 6')0 ~4 S21 :~? c:-r, 6"" P~1 ~5 119752 57 
33115 89 263 394 447 63 663 90 824 63 M 765 113069 334 550 65 804 75 30151 423 670 3!181 620 32204 33~ 120030 tt8 285 301 26 606 13 85 
97 937 92 34122 234 317 SS 419 68') 114109 6'i 277 322 35 SS 94 95 442 576 433 79 633 97 745 56 33147 304 41 5 121131 476 760 802 912 es 122~70 557 
:67 983 35015 33 58 16S S73 602 22 647 61 98 840 S9 79 965 115193 425 3~04'3 296 3S6 454 772 3S214 33'J Mo 79 1?J,6"l 62 776 12~001 6 105 531 
~5 709 35 59 StO 963 97 36133 727 6!l6 116171 2SS 419 S19 96 619 812 53 36'.'.IS3 248 85 443 37082 225 356 3S11~ 38 « 96 125650 989 126197 265 3"4 
908 37016 193 318 2i 612 973 33152 117015 72 377 456 61 557 87 6'J4 890 24 282 ·455 ·788 832 39001 8i9 93 . ~ l 1270tt 267 400 tt 641 715 873 

!mwie to, ie Pader Tolcat• 206 500 601 39133 76 78 294 342 60 °15 1 !Sr''!'.) 31 39 15~ 256 454 SU 624 40313 453 63 41224 690 838 4266" 978 129155 91 5-03 635 997 
?•emov.any wcdlur oryaiaeloetc 71 512 84 869 995 33 74 754 808 99 931 119079 100 278 7~6 98 4376tl 879 44S20 4S214 70 459 131'615 744 131643 743 863 132'.)95 
rmuskteeo pn:epiau ZD•komiteto • 40131 234 305 Sł S13 70 SS 672 z:6 414 54 . 829 503 46129 73 317 6S4 850 78 47071 12" 164 349 553 905 133102 452 5<!2 1311-11 
itjakieco Pudnt Tokaloa, -ttnyler• 796 41034 55 157 364 81 S34 80 76' 12t>29't 93 314 491 639 47 972 121079 443 533 766 903 48189 447 60S 770 215 '137 41 135066 97 465 6'.l'J 136197 
' wae ·, eładke, pokrywaj".C akÓtC no 420t7 21 9t 200 82 356 4115 62 1!::5 325 41 6ł 6'.)0 19 42 54 80 753 61 _____ ._ ____________________ _ 

ńt>y a1ew1d&iela4 powlolc4 pi~knoici 50ł 31 7" 701 83A 9~ "04 69 81 A3137 fi) ') ~') 932 34 93 122-042....,, ·113 247 51 S ~·. l fdz' ul j k 1-•-t 
yailnel'll te:e jest zupełnie · 1tlllU• '-' " " " -s "7&. zcz,._-wy ąs zna left W pop arne o .,.. un:e 

rtlnll ftlJl:ląda/qc• pi~!cno. Róini 81~ 2:6 90 3C6 S4 432 516 611 17 35 893 326 504 49 701 34 90 123145 268 344' "~ M A q E J N F. GRODNO, al. Dominikańska 13 
1~ bardio ed eteromodnych pudrów, 44033 35 74 95 101 62 214 555 HO 627 ~3 ~57 591 124045 336 91 440 561 722 J d h 

A6 • 36 63 ""' 12S178 204 AS8 6"" 97 739 8?6 u! SI\ o na ycla l~y I-ej klasy 41-ei' Lotecii. 
które 1111ln•efy vrJlll\d „maqu!lla:e'a„. „ '.l.5012 115 37 21S 3H 55 86 6:13 7V „ 7U ~ z wł 
Puder hkalo11 aewaer• ·. pozate• 76 89 46049 !?2 317 514 670 472% 37J 126008 70 133 43 225 95 418 512 9S amó en!a wysyb mv cdwrotn4 poczt„ Konto P..K.O. 80679. 
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Mili o o a afera oszustów -nkwiz9f or·' w 
Sprzedali 7.000 pamiątko.wych albumów, inkasując gotówkę 

d.la własnych celów 
Do jednej z . księgarni nakła

dowych w Warszawie zgłosili 
się dwaj znani w tej branży ak· 
wizytorzy, którzy zapropono
wali kupno kilkunastu tysięcy 
egzemplarży księgi • albumu pa 
miątkowegor pozostałych na 
składzi12 księgarni. Akwizytorzy 
ofiarowali 30 złotych za eg· 
zemplarz, a ponieważ całą na· 
leżność zobowiązą.Ii się wpłacić 
t góry przy zamówieniu, więc 
transakcja doszła niebawem do 
skutku. 

foi a;kwi~yforzy zaangażowali 
do ~acy kilkudziesięciu agen· 
tów, którzy rozjechali się po ca 
łym kraju i w myśl otrzyma
nych instrukcyj, odwiedzali róż 
ne firmy, biura, oooby prywat
n~, przemysłowców, kupców 
i t.d. 

Agenci, powołując się na li· 
sty poleca;ące instytµcji, kwe· 
stO\vali po pro$tU -na rzecz tej 
instytucji, pobierając ofiary pie 
niężne, przy czym najniższa kwo 

ta wynosiła 65 złotych, I mniemając zatem, ie ~fill;rY .prze ła skargę do pr<>liurafo~a:. . 
Każdy ofiarodawca otrzymy· kazywan·a s~ rzeczyw1śc1e msty Zarządzono nat~chm1a;st ette· 

wał w zamian księgę • albwn.- tucji, dokładali wszelkich sta· giczne dochodzeme, op1eqęfo 
Oczywiście wszyscy ofiarodaw· rań, by zbiórka wypadła impo· wano pozostałe, nie s~zeda.:ii 
cy deklarowali sumy powyżej o nu)ąoo. księgi albumy i z~be~p1ecion1 
.znacznego minimum. Niektóre częściowo pret.en~1e. ins~ci 
firmy i zamożniejsze osoby - W krótkim przeciągu czasu na wpływach p1emę<.Ilych 1 nu 
wpłacały od ·300 do 500 zł., przy sprzedano ponad 7.000 egzem- jątku <lwóch pomysłowych a\ 

· · · d 'd plarzy księgi • albumu, na sumę · ~ . puszcza1ąc, że p1en1ą ze 1 ą na k ł T ł t h w1zv~orow, · 
doni.osły cel. 0 ·o 0 mt 1-0na z 0 yc · Nazwisk bezczelnych a.łerzi: 

Wreszcie instytucja dowie· stów ze względu na dobro t~ 
Agenci otrzymywali 13 % pro I d~iała . ~ię '? ~achinac;~ch ko.m· c~ące~'? s~ę śle?-ztwa, na razi 

wizji od zadeklarowanych sum, biµator~w l niezwłocznte złazy· UJawn.ic nie m-0zemy. 

Po nabyciu tak znacznej par· 
til ksiąg - _albumów, nabywcy 
zwrócili się do jednej z instytu
cyj wyższ~j użyteczno~~i publicz 
nej z prośbą o poparcie spr~e· 
dafy ksiąg. Za udzielenie popar 
cia akwizytorzy zadeklarowali 
na cele tej instytucji ofiarę w 
kwocie 20 tysięcy złotych, płat· 
ną. natychmiast w gotowiinie. 

o i ra. romansu ze złodzieje 
Fabrykantka łotewska straciła ••• uczucie i pieniądze 

Policja wileńska zajmuje się dcnera, który w sierpniu ub. r., la, dostał się do jego mieszka· rozpaczliwy, list do swej siosu 
obecnie sprawą niezwykłego o· zawarł znajcn:.ość w Rydze z nia i zabrał ze schowka dolary i żony i prosił, aby napisały i 
szusta i złodzieja, Simona Zai· Łotyszką, Renią Tefówną, i biżuterię wartości 30000 dola- jego- „narzeczonej" do Rygi 

„Pohańbił rase" 
Instytucja w najlepszej wie· 

r~ i wtrosce o fundusze na swo 
je d·oniosłe cele, zgodziła się po 
przeć akcję p9mysłowych akwi 
zytorów i po otrzymaniu zade- Sąd w Królewcu skazał nie· 
klarowanej ofiarr. wydała im li jakiego Karola Krafferta na pół 
sty polecające, zastrzegając jed tora roku więzienia za „pohań· 
nak w umowie, że cena -egzem· hienie rasy". Oskarżony u trzy· 
plarza księgi.albumu nie może mywał stosunki z żydówką i w 
przekraczać kwoty 65 złotych. I ten sposób wszedł w kolizję z 
Mając już w ręku listy pole· obowiązującym.i rw Niemczech 

cające poważnej instytucji, spry ustawami. 

Rrbacr łowi-w szczelinach lociowrch 
na ruchomej pok11wie Zatoki Puckiej 

Niebezpieczną pracę prowa• 
dzą obecnie rybacy polskie.go 
wybrzeża. wychodząc na rucho 
mą. pokrywę lodu Zatoki Puc· 
ldej dla połowów w szczelinach 
lodow.ych czy pt'Zeręblach wę· 
gor~y na ościenie. 

Potężne kry trzymają się je
szcze na wysokości Mechlinki 
- Jastarnia. Port w Jastarni 
wolny jest od lodu i już dostęp· 
ny dla silnych kufrów motoro
wych, względnie st.a-tków. 

Demonstracja 900 DB«Jentek 
w obronie usunielei lekarki 

Dr. Sawicka, drugi lekarz biu 
ra sanitarnego przy Starostwie 
grodzkim we Lwowie, ustąpiła 
ze swego stanowiska na skutek 
nteporozumienia wynikłego mię 
dzy n!1a a nowym szefem biura 
dr. K. Gdy klientki tego biura 
dowiedziały się o tym - urzą
dziły niezwykłą demonstrację 
przeciwko ustąpieniu dr. Sawic 
kiej, która przez; długie la-ta zaj 
mowała to stanowisko i dzię· 
ludzki~mu traktowaniu klien· 
t-ek cieszyła się ich uznaniem i 
wdzięcznością. 

Na mak protestu klientki biu 
ra, w liczbie 900, urządziły 
„wiec" pod gołym niebem, na 
którym postanowiły odmówić 
stosowania przepisów sanitar
nych aż do chwili, w której le· 
karka nie obejmie z powrotem 
opuszczonego stanowiska. 

Wybrana delegacja ma przed 
stawić uchwaloną rezolucję wła 
dzom.. 

Ponieważ „wiec" ten odbył 
się pod gołym niebem bez poz
wolenia władz, interweniował< 
policja. 

współwłaścicielką wielkiej fa- rów. prośbą o ratunek. . .. 
bryki bielizny. Fabrykantka za Tefówna nie podejrzewała o Tefówna w związku z tą sp 
kochał się w Zaidenerze, któ· kradzież Zaidenera, i gdy ten wą przybyła prze·dwczoraj a 
ry przedstawił się jej jako fabry oświadczył, że tJłUsi jechać do Wilna, a dowiedziawszy 
kant torebek z Wilna. Wilna w sprawach handlowych kim jest Zaidener, doniosła 

Oszust zdołał zdyskontować „pożyczyła" mu jeszcze 700 ła· wszystkim policji. W najb~ 
uczucia Łotyszki, przyrzekł jej, tów: na podróż. szych dniach Zaidener hędz 
że się z nią ożeni i na poczet Po przybyciu do Wilna Zaide przewieziony do Wilna. 
pr.zyszłe.:,t·o posagu wyłudził od ner nabył od pośrednika fałszy· 
niej 2000 łatów. Ale ta suma wy paszport i wyjechał do .Pa· · NIEMIEC 
nie wystarczała oszustowi. Do· ryża przez Wiedeń. W pocią· CZŁONKIEM AKADEMll 
wiedziawszy się, że w tniesz- gu usiłował skraść pe\\.'llemu FRANCtJSKmJ 
kaniu SZ\vagra „narzeczonej" pro.fesorowi złoty zegarek wy- Po raz: pi~rwszy od e:i:uu wier, 
znajduje się schowek, w którym sadzany brylantami. Przychwy- wojny tzo:itał wybrany czfol'l<:c 
Przechowui"e on wartościową bi cono go jednak na gorącym u· Francuskiej Akacbmii, Ni-emi.ec, u 

dn k ,. k · dz · • · Litman, prof. or.ientatistyki. Prof. l żuterię, pewnego ia, orzy- cz.yn 1! t .osa ono w w1ęz1e;i1u man już zajął przynależn" m~ Pu 
stając_ z nieobecności właścicie- \Y'ledenskun. S~am-tąd napisał I wisko w Akademii. 

Prz1trk .w Sadzie Naiwriszrn 
Sprawa ieclnego oskarionego wróci do apelacji 

Wczoraj Sąd Najwyższy po
nownie rozpoznawał skargi ka 
sacyjne w procesie o zajścia w 
Przytyku. . 
Sąd Okręgowy w Radomiu 

skażał kilku oskarżonych za 
zabójstwo Wieśniaka na kary 
oc1 5 do 8 lat więzienia, a kilku 
dziesięciu oskarżonych na ka
ry od 6 miesięcy do 2 lat wię· 
zienia. 

Na skutek skarg apelacyj· 
nych prokuratora i obrony Sąd 
Apelacyjny w Lublinie kary, 
wymierzone niektórym z oskar 
żonych podwyższył, innym zła· 
godził. 

sprawa i>onownie oparła się o 
Sąd ApelaCflyjny w LQblinie, 
który skazał Leskę na 7 lat wię 
zienia, Kirszencwajga na 5 lat 
a innych na kary mniejsze. 
Obron~_powtórnie założyła 

kasację. Wczorajszej rozprawie 
przewodriiczył sędzia · Fleszyń· 
ski. Wnioski zgłaszał prokura 
tor S. N. Błoński. 
Obrońcy adw. Berenson, Lan 

dau, Margolis i Wielikowski a~ 
magali się ponowne~o uchyle· 
nia wyroku. 
Sąd N a I wyższy oddalił kasa

cję Leski, skazanego na 7 lat 
więzienia, i Kirszencwajga ska 
zanego na 5 lat więzi~nia, ·a u· 

chylił wyrok w stosunku 
F rydmana, któremu Sąd Ap 
lacyjny wymierzył karę 3 i p 
roku więzienia. 

Sprawa Frydmana po ri 
~rzeci znajdzie się przed S 
dem Apelacyjnym. 

CZY NASTĄPI ROZWIĄZAND 
KARTELU DROŻDŻOWEGO? 

W sferach gosJ)<ldarczych krąt'. 
pO'fczywe pogJMki, te mwale!oie 
projektu obniżeni.a P<Jdatku od dtt 
diy nalc:!y się spodziewać rychłlf 
rozwiązania kartelu drotdtowe~. 

Do rozwiązania kartelu. drożdt~nr 
go przychylnie odnosi się ~d 
~prawa ta ma być omawiana na i« 
nym z najb:.iższych posiedzeń. Kea 
tetu Ekonomicme.go Ministrów. Obrona odwołała się do Sądu 

Najwvż$:te&o. Sąci. Najwyższy 

łłauczrciel SDlonał ZJIWCem Z iOBi) _czę-ścio-wo-sk-aso-wa_1 
_wyr-ok-i 

1ndczas DOiaru, kl6rir sam wzniecił 
Grasował z 11owodzeniem za granici 

Ubiegłej nocy we wsi Kań
mierówce, w pobliżu Solca· 
Zdroju wybuchł w domu, będą 
cym własności~ nauczyciela 
Piotra Cichockiego, groźny po 
żar, który ~niszczył cały budv· 

nek. 
W płomieniach ponieśli 

śmierć Cichocki oraz jego 28 
letnia żona Józefa. Pożar wy
wołał prawdopodobnie sam Ci· 
chocki cierpiący na ro:zstrój ner 
w owy. 

Kra Dłrnie na Wiśle 
Zbliia sie fala prz11boru 

Wczoraj, Jak iaż don08Uśmy, pękła I SytuacJa ~ jest wcale str<>U& i po 
wczesuym ruklem Pokrywa lodowa, wódź w :ładnym wypclku stolicy u.ie 

a wpadł w waruav:skim aut!łtus!e 
Zapada sie ziemia w chwili przystawania auto· I a ostatnio powrócił z Niemia 

Pad (hor-o•uem busu miejskiego linii „A" na do Polski. 
l. W' przystan~u n'!- pl. ~a1;>0le~na w Od policji ze wspomnianyt 

Na drodze, wiodącej - ~ Cho· W~x:_szaw1e u1ęto 1alnegos zło· państw nadeszły do centrali i 
rzowa do Madejkowic, zapadła dz1e1a, tkóry rozciął nożykiem Iicji śledczej ~tolicy raporty 
się wczoraj ziemia na przestrze do golepia. kieszeń p~sażerow: fotografie przestępcy, z który. 
ni około ·15 mtr. długości i ty· Andrzeiow1 Staszyńskiego (H(J- okazuje się, źę wspomniany ·1 

le~ szero-kośc.i. ~ytwor.zył się źa 23) kupcowi, z:tb!erając port dziej kieszonkowy jest poszuk 
Ie1 głębokości kilkunastu mtr. monetkę z 10 złotymi. Złodz;e- wany za cały sz.zreg podobn~ 
Ofiar w ludziach nie było. ja przeprowadzono do 10-go t~o rodzaju przestępstw. 

Jest to już ci'rqgi w ostatnich µlisariatu. Okazuje się również, iż Sil 
dniach wypadek zapadnięcia Tam okazało się, iż ujętym m'Unt vel Zygmunt, był daktyle 
się ziemi w okolicach Chorzo· jest Stanisław Sigmunt vel Zyg skapowany, fotografowany i 2 
wa.. ~unt (Kępna 6), międzynarodo· razy karany. 

wy złodziej, grasujący we Frar,- Złodzieja osadzono w więz: 
cji, Wfosziech, Wiedniu i Belgii, niu. 

&kuwaj4ca powiem:lµdę w,,.iy. zagraża. 
Jak wynika% meld!1~6'!" stacji hy· Mimo %lekka obniżają~j się tem:pe ODDZIELENIE PASA.żERóW OD 

drogrnłicZneJ zbliża .xę JUz do st~lłcy ratury, mroźna Pogoda nie nastąoi jęsz KIEROWCóW W TAKS.óWKACH 
fala przyboru, Obecnie, gdy towrelSZe- cze w aajbliiszym aasie. Ciepłe fale Przy zatw.ierd~nW. prze.z wydziaiy P~mft:tf~i.r• . f!111·(''!fll~•u onnnat 
my, stan wody Jest łut 0 1 m. ękny !Y-'ładniowego powietrza pivn1 na1bl d.ro-~owe nowych do-ro-tek samochi>do ~ U !Iii-~ U a•~i tilf HUU ·~ 
od oormalDego, z nad powierzchni Atlanty kii. wych, zastosowałle będą w . myśl roz· ~ .a c z polecenia P· starostv IAory nad • ~-~ · ,_ . _ _,.. . h tVJ1 2 i.10Wa1 VJ ~r::s·c1·J cełym brz~iem cz.uwa{4 specjalnie Chwdowa zniżka temperatury, sp<> por"'<t"'·zenia o rucau poJaz,uow me-c a "I ' -
wyznaczone 

0 

posterunki. PłYD4" gę- wod<>wane. chłodną fal' powietrza po· nicznych obostrzeuia.. któr~ m~ją n.a \V dniu wczorajszym po Tie' a zbiegł i jakiś ~zas k ł · 
sto kra zbier11 się w niegroźne za~ory !:rn~,Nme ~~łynie n:i d?uższe czi~- ~;~h ~~dktwe l:cz;by n.ie:;zczęśl:i- stołeczna ar:ęs.zfowała AHe;.a na prowincji ' u rywa :. 
szcz~óln~ w pobliżu bn:egu~ praskie- oionie. astąpi imow11 1'rzrost Z?:i::h'.'!lu Wszystkie doro11ki sa.mo<:hodowe F ra;ermana (Kro·chmalna 23) -
fo. . rz~nia, które pcciit~n1e z" E:ribą om1<:Iv mtllSZą po.:;:a.dać pon1·eszczen.ie d!.a długo poszukiwanego za udział 

Pod Win1arami i JllU'anoWem pracu deszczowe, w pó?no::nych . i i;:órnk1:!1 p:>d.różny<:h, odd.::ie!o11e od po!tLes.z- l dz.i f ł 
f• saperzy~ nad zniszczeniem 7 km. cz~ś~ach kr'll':z - rinieme, -~-„13 ldcrcwcy oszluodlą śc:anką. w Jll,n e a szerzy mortet. 
za.toru. Nif;'Z;byJ niska tcm~eri-!:m1 N11,"Yż:;z„ fom-.;rnfa•c r·i:d--·, Mi to 11,,_ ce'.u un·'-:ri:- ·"' .V:en'z r··- fra;erm:rn, tkóry był org:::.ni-
St>rzvf" w ?;11scznym st<>pnin ł<1ja<ifo to no wc~"'l'>::j w I;"~l1~:-a f •:1 2), najn'.: ""ÓW z ~::d"ram;, co w c-Z' ."'.'? :,7.,cJy 'Jr~m ko'pcrbżu f-1syf kc-
du. który IJ>ływ„ krun,c się latWo. szą w Warszawie (-1°). I powoduje nie6Zczęśliwe wypa.cf.kj. j iów, po zlikwidowaniu bandy 

. Przypuszczając, że sp: aw 

.ego posz~y w niep~.mi~ć, wri 
d przed k:lku::a.>tu dniami di 
~hrszawy, tu j~dn:i.!;: zo:Jtał re: 
nozn.any i osadz-onv ur areszcit 
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S_~ OrlJ zimowe 
Ki·2dy pana Cytryna pytają, 

dlaczego nie używa sportów zi· 
mowych, macha pogardliwie rę 
ką. . 

- Sporty zimowe nie podoba 
ją mi się. Ja w nich nie widzę 
celu. · One nie są pożyteczne. 
Rozumiem na przykład taki 
s.port jak rower. Panu się nie 
choa chodzić, albo panu się śpie 
szy, to pan wsiacia na rower i 
jedzie. To ma cel, to jest poży· 
teczny spcrt. 

Ale zimowe sporty? Jakieś 
zwariowane skoki na nartach? 
Po co, na co? Jaki z tego poży 
tek? 
Widziałem niedawno w kinfo 

takie zawody. I muszę się pa· 
nu przyznać, że w ogóle nie ro· 
zumiem, czego ci ludzie chcą. 

Najpierw taki narciarz wdra· 
puje się z trudem na wysoką 
górę. Po co? Bo wicioczni~ nie 
chce być w dole. 

Sir. 3 

Nasza wiełk~ ankieta z licznymi nagrodam~ . 

o ·b9m zrobił, gd9b9m został ministrem ~, 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 

Dziś zabiorą głos w nasz•aj an 
kiecie dwie kobiety: jedna s<c
dziwa, a druga młoda, bo liczą 
ca 18 lat robotnica. 

Z uwagi na pierwszeństwo 
wieku, przede wszystkim prze· 

mówi tiStarsza kobieta", któ· 
ra, pochwalając odpowieciź an~ 
kii:-~tową Nr. 51 p.t. „Dużo, du· 
żo d·omów dla biednych", tak 
przedstawia sprawe: 

KHka domów dla starców 
- eto nHicie'knie~szr oomnik 

65 
Gdybym była l;llinlsłrepi, bo nie miałam popnrcia, a brat prr.er; 

posłem lub ba.nkierem, to ten CZM 11JW1rt 
starał-.bym się wznieść so· Za granicą to się· do Wtlego ukła· 
b!e pomnik-za życia w po- cłu· przychodzi i zaraz clostaj.e miejsce 
staci kilku domów dla star w ni.ni, bo łllkt z dostatków nie 

c6w, · aby po skc;Scze.r.iu !:st 60 mC)IJli pójdzie, tyiko naprawdę ten co nie 
r~ swego życia przeżyć s.1>0koj· m.,.. bulego wyjścia w swym starczym 
me. iyc1u. 

Szczególniej dla chroników, aby _WprawdJ;ie fn~ kilka ta:klch zakla· 
ich od młodych i zdrowych uolo:wać dolV, ale licz.ba 1cli me f~t wyl~

• czająca, gdyż lud%! prawclznvie bied· 
Func!usze na to 11tnymanię motna nych mamy ponad inlarę. 

by zbierać drcg4 opocfotkir.vania mło- D11żo razy dafe się widdeć kobietę 
dych l prł!eufęcych, aby Cini dziś na prncuią_cą w :wieku 65 _ 70 przy 
to dt.if Qc wbdzieli, te i sllGli kiedyś ddccku u żydów lub na przychodnie 
z tego korzystać będą. u tychże, bo nasi taką stanzę przy· 

Ja sama kizdyś starałam się o kć do pracy nie chcą. · 
umieszczenie brata me~o (c!ironika) Naprawdę to wstyd dla społeczeń· 
w odpov.ri.i:c:ln!m schronisku. Stuałam atwa, aby ludzie yr tym wieku nie 

idzie na cele spolecue, ale do kie· j Je i urządunia kolejowe, kt6re są 
sz.eui dyrektorów i innych pseudo I n~m bardzo potrzebne. ~ 
dyrektorów, a więc ~państwowienie Roz.poczęh1bym :i:lliarta walk~ z ... 
tych boga\y;h komurek byłoby ne· 

1 
nallabetyzmem. a tę ·walkę pne.pro

c:Zą niezbędną. wadziłabym przez. zakładanie śWieUio 
Przeprowadziłabym refonnę rol~ kulturalno • oświatowych, dostępnych .'!' 

tllk, ażeby każdy chłop mógł mięć ob urówno młodzieży, jak i stąfs?;yni. 
nar ~triebny do wyżywienia sidlie Na miejsce obozów pracy budOT1a-
i rodzmy. fobym warsztaty pracy, w których 

Do tego przystąpiłabym przez wy· każdy miody robotnik, c-iy robotnica -· 
włuzc.zenie wiellUch • ob,5Zarnil(ów, mogliby się uceyć zawodu. 
kt~rych mogła.bym wym1en1ć bardzo Kruwiubym demokrację i )>1>doią• 
duzo. • • gała na taki po:r.!om, f akł jeet potne-
. P.riy~ą.pila.bym do wpr°'!'adze'11a 1! ln:ay dla robotnika i chłopa, który jest 
zyc;1~ 6·c10. g~ dnia pracy 1 ostoj11 państwa. 
P°"!Iększ.ema stawek płacy robotni· Tępiłabym w jak mjostnefszy sp~ 
cze,. • sób elementy zagrażające cuduj wła• 
• ~mnieJ:;zyłabym beuoboeie w ~u· snoścł, i wywołując anaTchię między ,. 
~':• mier:i:e pn:n; f(>zbu~owę gm~chow obywaJelami państwa. .!: 
~teszkalnych, . w ~~orych komo~e W jutrzejszym numerze znaf· 
me byłoby wyzs.ze, 111z 20 procent za- d C t I · „ '- · · od-
r<>bku każd~go robotnika. ~ z_y e n~cy aaU>zy ciąg po 

BudcwałabY'.12\ drogi, szkoły, sqrita• w1ed;z;1 ankietowych. 

DINOL-DONT rz~czywi~cie 20. 84b zc•"W na1l~psza PAST A do Ili D li' 

Czr grozi nam powódź? 
T :udnoid z zatorem pod Winiarami 

Dobrze. Nie mam nic przeci 
wko temu. Nie podoba ci się w s " dl„ • • ł . d Wytęiiona akcja saperów pod się jednak pomyślnie. Płynąca 
dole, wdrapuj się na górę. prawce IWOSC SPO eczna I gosDO • Winiarami nie została za~ończo fala wody niesie na sobie gęstą 

Ale ledwo taki facet dostał na pomyślnym rezultatem. Wie! · krę. Przybór :wody, zanotowany 

się przeszło 2 lata i Die Die z.robiłant. mieli doraźnej pomocy, 

s : ę na górę, to co on robi?! Na tros~a młodej robotnicy kie zwały.zatoru lodowego 23· WC2'0raj, wynosił w Warszawie 
złamanie karku skacze w dół! P. Janina Lew-dowska, ro· wiekowi o wyższym poziomic :uu.ki i trzymują w dalszym cią!fu wo· około 2 m. ponad normalny po-
Więc p.0 co pchał się na gó· botnica z Warszawy (Litewska kultury do życia potrzeba. dę, która wystąpiła na przy· ziom. 

rę? Mógł przcd~ż od razu zo· 12 m. 8) porusza następujące Zniosłabym "WSZYstkie kartele, i•·r brzeżne pole. · Przewidywany maksymalny 
g d . . kie tylko iauueją. bo trzeba .iiam wie• p ł · · t ·d B b · • kr 3 ~O 

~~ać w dole! za a n1en1a: dziec, że tam, gdzie pomtaje kutel, o &p ymęc1u z.a. oru po ~- przy or n_1e prze. oc;-y n;t· ~ 
Po co, na co, jaki z tego po· 66 Gdybym została jedną z tlllll tw-0ny się kapitał, który me ranowem sytuac1a przedstawia cm., co nie będzie n1ebezp1ecz• 

. t k? tych wysokich osobłetolcl; ne ani dla Warszawy, ani d~a 

zy Długo się naa tym zastana- ~„ k~!ry!U:5fd~= i,~~~ H I G ; E N A T O Z D R O \V I E okolic podmiejskich. 
wiałem, po co oni to robią i by an:eczywilltnkn.ie całej - Nad sytuacją czuwają gQsto 
wresz-cie doszedłem do wnios· i !J>r•'Wiedli-.,ej itospodarki społecz- rozstawione posterunki alarmo 
ku, że to jest pewno rekl::ma. ne,. Wielu higienistów bwierchi, nych torebkach dają więc peł· we, jak również pogotowie te· 

R kl J Do tef Coęodadd przystępłłabym · 1• d""' · ak,.., g · · h'g· chni·c.,.ne. 
- e ama 7 aka reklama 7 od Aowej ordynacji wyborczej bo z~ e , •• 1e ~sz~owa p "'!. ną waranc:ię :t ieny. ... 
- Reklama towarów łokcio· be?; niej obejść się nie moina. • ma prosz.kow da1e gwarancję Dbając o własne zdrowie, żą- Praca nad zniszczeniem zat<>-

wych. Bo ja zauważyłem, że jak Nu,!zn1e pnyst4piłabym do fOZ• całkowitej higieny wykonania dajcie pro·szków „z KOGUT· ru pod Winiarami prowadzona 
taki facet skoczy w dół, to 00 patn bvdl,ietu pań:1twa, Dap>ero KIEM" w Łoreblkach higienicz· jest z wielką energi .. 

Sio przewraca 
1
• 

1
·eszcze sporu, wtedy wedał~g mjścjil.tjszej k,o.ntroli I Maszynowo lrykonane prosz· nych, Svnllnych maszynowo; bo 

" • 1 pn:eznac:z ..uym pellSJr. wys~kim dy· k" M' N . " Z .3-.! k ; r.-· k • ELtt' ... tJ.,... 
kawałek drogi ślizga się po gnitanom nie po kilkanaście lnb kil· 1 " 1greno • ervosm - " uzię i temu un.i ac:ie narażenia - ron. „ a = 

$niegu na tylnej części ciała. kachicsląt t:pięcy, a po tyle; ile czło KOGUTKIEM" w higienicz· zdrowia swego. „ . 
w~c~wMh~wd~s~-·w~----~a--------~-------------- pol•tqczna 

Er:~1~:~~t1 i
1

k;~~~ m~~ Źle , sle . dz-ie1·e melalow•om 
- Przed chwilą państwo wi I " 

dzieli jak znakomity narciarz, choć st1trst111k. i i komis1· e glOSZil co Innego 
pan X, przejechał na samych • 
spoc"tniach pól kilometra po ska 
le. Spodnie te są zrobione z to 
waru naszego wyrobu. Kupuj
cie tylko towary z fabryki „Lok 
ciopol" w Bi>elsku. , 

- Pan jest w błędzie, panie 
Cytryn! To nie jest reklama. 

- Nie? To po co taki fac et 
się ślizga tyłkiem -po sk<1lę? 
Szlifuj-e sk~łę?! Tak jakby ska· 
ła bez tego nie była wystarcza 
jąco ostra! 

- ślizga się 1 bo się prZ1ewró 
cił i stracił równowagę. 

....:. A po co w ogóle skacze? 
Jaki z teg<> pGźytek?.„ Widzi 
pan, zupełnie co innego jest śli· 
zgawka„. $lizgawka to jest 
sport, który priynosi pożytek. 

- Jaki pożytek? 
- Ona da;e spokój i ciszę! 
- ślizgawka?!! 
~ Tak. ślizgawka! Ja mam 

s~siadkę, śpiewaczkę. Ona po 
całych dniach śpiewała. Ja my· 
ślaham, te zwariuję, mnie tak 
od tego śpiewania bolała gło
wa. A w zeszłym tygodniu ona 
po-szła na ślizgawkę i zwichnę· 

. łii nogę. I teraz ja mam spokój. 
Jest cicho, że aż miło. Rozumie 
pa.n? To jest pożyteczny sport! 
Slizgawka mi się bardzo pono· 
ba. 

No.p0leon Sędek. 
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\V ARSZA W A I (Ruzyn) 

PIĄTEK, DNIA 21.1.1938 R. 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnuty· 

ka. 6 40 Mu'Zyh (nłyty). 7.00 Dzien· 
ruk por:i.nnny. 7.15 Muzyka (plyty). 
8.00 Audycja dla s.zkól. 8.10-11 .15 
Pr;e.crwa, 11.15 Audycja dla szkół . 
11 .40 Pieśni Niewhdc:ns~iel(o. 11.57 
Sygnał CZM11, 12 (13 Audycja połur1 . 
niowa. 13.00 - 15.30 l\unta, 15.30 

(ł). Pracownicy me~alowi two 
rzą jedną z najliczniejszych grup 
zawodowych. Stanowią oni bo 
wiem z górą 20 % ogółu pracow 
ników przemysłowych, co wy· 
raża się liczbą 200 - 250 tys. 
osób. 

Pracownik metalowy zna10.u· 
je zatrudnienie we wszystkich 
gałęziach przemysłu i rzemio· 
-sła, zatem - w prmmyśle che· 
micznym, włókienniczym, drzew 
nym w rolnictwie, komunikacji 
itp. 

.z powyższego wynika, te w 
miarę rozwoju życia gospodar· 
ozego - zapotrzebowanie na 
pracowników metalowych hę· 
dzie ogromnie wzrastało; dane 
statystyczne izaś pozwalają obli 
czyć, że wzrost rocznego zapo 
trzebowa.nia na wykwalifikowa 

Wiadomości gospodarcze. 15 45 „J !l.k 
pr4cuil\ it8$l';e mamy?'' 16.00 R'OZllllow.a 
il: chorymi. 16.15 Kalejdoskop. 16.50 
Pog.e.danka aktuama. 17.00 ,.Pracow· 
nicy igły i nożyc" - pogadanka. 17.15 
„Francu&ka muzyka ope:retkowa". 
17.50 Przegląd wydawn'ctw. 18.00 Ko· 
mumkat śnJ <!lfowy. 18.10 Uczmy się 
polak.ich tańców. 18.30 Pro.gram n.a 
tutro. 18.35 Audycja dla w.si. 19.00 
Teatr Wyobraźni : „Pretendenci do 
tronu". 19.50 Po!!ada.nka a:ktualna . 
20.00 K'()ncert svmfo11iczny.. 22.50 -
23.0ó Ostatn.ie wia-domośei. 

WARSZAWĄ Il (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) . 

14.-00 Parę info,n:nacyj. 14.05 Pr'()gr:rn1 
na jutro. 14.10 Konc:ert Londyńskiej 
Orkle«ŁTY s'Ylllf. 15.00 Reportaż, 15.15 
Wiadomości sporl<>we. 15.20 Zespół 
salonowy. 16.15-18.00 Prze1 wa. 18.00 
„So.nety fortepian-owe" 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 20.00 - 22.00 Pr;;erwa. 22.00 
,.Andrzej Slrulf' (~tntret literacki). 
22.15 P.ios:mk;. 2?. 3'l M••,;i:n1'.a t:- "l~cz· 

na z rl •ncingu „Cafe-Club". 23.30 
24-.00 Muzyk.a taneczna (płyty}. 

nych rzemieślników - meta- posą<lę w PZL, potem - rów· 
łowców sięga 4500 - 10.000 o· nież przez parę miesięcy - w 
sób, czyli średnfo około 7.500 P.Z.Inż., ale zawsze z tYtn sa· 
osób. mym smutnym skutkielll, t. zn., 

W związku z tym przy Pol· że zamykano przede mną drzwi. 
skitn Związku Przemy.słowców Aż wreszcie doszedłem do tra· 
Metalowych powołano do życia gicznego dla mnie wniosku: 
komisję szkolnktwa zawodowe „bez protekcji... ani rusz!". 
go, która współpracować ma z - Zrezygnowałem zatem z 
ministrami Oświaty oraz Prze· praktyki i pracy w dużej fabry 
mysłu i Handlu, a także z sa· ce pańi;twowej i z konieczności 
mor.ząd:em go·spodarczym. Ko· zacząłem zabiegać o posadę w 
misja zająć się ma przygotowa małej fabryczce prywatne.j, 
niem kadr fachowych robotni· gdzie też ó:ostałem się wkrótce. 
ków. Potem pracowałem w kilkuna· 

Z powyższego wynikałoby, · stu warsztatach mechaniczno· 
że rzemieślnicy metalowcy byli, ślusarskich i zawsze - mogę 
są i będą coraz bairdzfoj poszu· powiedzieć śmiało - byłem wy 
kiwani i cenienL - zyskiwany prze.z pracodawcę. 

A tymczasem .. „ Nakoniec, t. zn. niespełna rok 
Oto złożył nam wizytę p. Sta temu, dostałem się do warsz ta· 

nisław K., pracujący obecnie w tu, w którym pracuję do dnia 
niewielkim warsztacie mecha· dzisiejszego. 
nicznym, który nawiązując do - Więc wreszcie znalazł pan 
decyzji przemysłowców metal-o odpowiednią posadę? Zarabia 
wych odnośnie szkolenia robot pan teraz prawdopodobnie 
ników • metalowców - opowie względnie nieźle? 
dział nam gehennę swego życia. - Gd:r;ież tamf Tutaj zara· 

- Przed kilkoma laty skończy biam gorzej, niż poprzednio, a 
fom wydział mechaniczny w za pracę mam również znacznie 
woci:owej szkole im. Konarskie gorszą ... Pracuję 12., n;et'az 14 
gó - zwierza się p. S. K. - godzin na dobę i dostaję za to 
J3ylem wówczas jak najlepszych 15 zł. tygociniowo. Siedzę tu 
myśli i snułem śmiałe plany na długo nie dlatego, że mam robo 
przyszłość1 gdyż nieraz zdar.za· tę dobrą i dobrze płatną, lecz 
ło mi się czytać piękne i szum dlateg-0, że muszę„. 
ne artykuły, traktujące o wiel· - Wbrew temu bowiem, co 
kiej roli metalowców w prze· mówi~ i piszą - kończy p. S. 
myśle całego świata. Gdy jed· K., - metalowiec nie może po 
nak zetknąłem się bezpośred· zwolić sobie dzisiaj na zmienia 
nio z życiem zawodowym, z na nie posady, chociażby nawet 
gą prawdą, z rzeczywistością- była ona nieludzfto ciężka i 
okaznł-0 s ię, że marzenia moje o prawie„. bezpłatna! 
spcko;nym, dostatnim życiu by Oto smutna prawda, -0brazu 
ły przedwczesne.„ jąca sytuacie zawodowa meta· 

- Długi czas sta.rałeµi si~ o lowca. 

KONSOLIDACJA 
FRONTU PEMOKRATYCZNEGO 
W k'Olieu styomia br. odbędzie ll41 

w Waruawie konferencja pr~ywód• 
ców partil politycznych o 2xfocyd~ 
wanym kierunku demokratycznym. a 
mian.owicie Klubu Dem<>kratycZ111eg~ 
PPS, Stronnictwa Ludowego i prz:ed• 
stawddeti z.wią.zków zawodowych. W. 
sfet"ach politycznych twJerdzą •. te aa 
tę konłe.rencję mają być zaprozz.eu.i 
również pr:zewódcy Stronnictwa Pra• 
CY• I ,l 

NOWE UGRUPOWANIA 
POLITYCZNE 

Do Ministerstwa Spraw Wewn~~ 
nych wpłynęło pismo o powstaniu no
wej organiu~i tx>Litycmej pod na.z. 
wą ,J(o:ifede:racja Synarchiczna" • 
sic.dzibą centrali w Warsuwie, uJlic& 
Stary Ryne.k 27. . 

STRONNICTWO NARODOWE 
OŻYWIA DZIAtALNOSC 

Na to.renie Mal·opolski Wt1cbodn1~ 
i Zach-od.niej pr.owadm otywionll dua 
ł-alność polityozną i 0Tgani.%acyj114 
Stronnictwo Narodowe, un;ądza.jąc li· 
czne zebran.!a w miat1lach i wsiach. 
W zćbrani,ach tych bierze udtz.ial pre 
z.es teg.o Stronnictwa. p. K11.?iim:ien 
K<>walt1k,i. 

KLUB DE.."tlOKRA TYCZNY 
NA ŚLĄSKU _ 

W pierwHej połowic lutego br. w 
Katowicach odbędzie się zebr.an.ie 
Klubu Demokratycznego i Zwtlązl[u 
Lewicy P.a-trlotycmej. Na %ebran.iu 
tym rostaną wybrana władze u. O
kręg Górnego Sl1tska.. 

ORGANIZAc.JA WóJTóW' . 
W naibliżsrym cz.a.rie przy Zwiąi.łtu 

Gmi.n W.ie-jskich Rl. P . zost.an.ie 1J0r• 
~anizowana Sekcja Wójtów Gmin 
Wiejskich i Miejskich. 

·CHOROBY PLUC 
Gru~Jlca pluc jest nlewblaganą i ::o• 
rocroie, nic robiąc rótnicy dta płci, 
v.-ieikU i stanu, ko~ miliony lud-zi. = 
Przy zwalczaniu • chorób płucnycła 
bronchitu upoirczywego, męczitcego 
kas:i:lu, grypy itp. stosują pp. lekane 

BALSAM TRlKOLAN • AGE 

który, uł ahv.i.a ~;: wydZJictan~u •i• 
p!wociny, wzmacnia 0<rganfarn i samo• 
poc1'l cie choreg.o oraz p<>więks-za wa· 

g4 c.i.ała ~ usurwia kaszel. 
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m11:,o&c1 t POSWIĘCENlll -- ...e1-
w mieszkaniu palli Sawicktej dokonano rewizjj, po czym - Ach, tak, pan nie jest tutejszy.„ 

n.J.e zważając n.a protesty fony fabrykanta, areszt.owano ją Młodzieniec zastanawiał się chwilę, po czym 
i odwiezi-0no do ochrany. Sawlckł, który miał tego · wieczoru zapytał• 
udać s ię do swej tony, by odebrać dzieci, nafle unienił po- 'B d gdz· 
stanow:en:e i wyjechał na dworzec Kowedsk1. by zobaczyć I . - ar zo pana przepraszam, a 1e pan za-
t>i ę z Jadl'.'.ą. Ni-e zauważył, ie w śl:ad za !ldm ładą wywia- mterza nocować? 
Wkadowcy i wykupił bilet do Celestynowa. Sawicki, sądząc, że młod:z:i'2niec przybył tu na 

Pociąg miał od.ejść za pół godziny. odpoczynek i pyta go o adres odpowiedn:.ego hote· 
Sawlcki ttsiadł na ławce i oddał się rozmyśla· lu lub pensjonatu, oti.rzekł: 

niom o Jadzi. - Icię do gospody pani Komorowskiej! 
Tam na wsi spędzi z nią wieczór, w jej pokoJ~ - Ach, tak, słyszałem, że to podobno bardzo 

Co za p:ękny pokój panieński. Wszystko tam tonie I dobry pensjonat! Nie wie pan, czy są tam jeszcze 
w bielił .Meble białe, ściany pomalowane olejną· far- wolne miejsca? •.• 
'\)ą na bi~ło,, a z okien rozpościera się wi~ok na po- - Sądzę, że tak! - odrzekł Sawicki - Właś-
kryte ś.m2g.1em p?la... . . . . . • . nie tam idę... . . 

Usiądzie u Jej podnóża. U1mie Jej dłonie 1 będzie Szli kawałek drogi tazem, po czym mlodzien1ec 
się wpatrywać w jej piękne, b_łękitne o~zy. . . . pożegnał Sawickiego z.e słowami:. „ 

Sama myśl o tym spotkaniu napelma ·go Jakimś - Poszukam jeszcze pensjonatu „Izabella .•. 
błog:m uczuciem. Być może, nareszcLe ulegnie. - Jeśli nie spodoba mi się tam, wrócę ci:o Komorow-
Mofa dziś powie mu ~ przebudzonej .~iłości..: . I skiej... • . 

A yvtedy poz~stame na n~~ .w Jej poko1u.. Nie , Sawicki p-06zedł sam dalej, świecąc sobie w 
pozwoli mu przecież o tak pozne1 porz-2 · wracac do drodze latarką elektryczną. 
:Warszawy! Zostanie w jej pokoju... *•* 

A może, w nagrodę za jego tru<i'y, ulegnie mu Tego wieczoru Iwanow przybył powtórnie do 
?-zisiaj, a 'Yt;dy pokocha go i zapomni o s~ ~ę- ochrany, c~cą_c odebrać raport o inwigilacji fabry-
zu • katorzn1ku.„ kanta Sawickiego. 

Sawicki snu:e da!ei ni~ swych mai::eń! ~rzepi· Dyżurny opowiedział mu, że• dokonano rewizji 
sz:e fabryk~ na. s'Yą zonę i zagwarantuje so61~ p_e- w mieszkaniu na Marszałkowskiej. Nic po&.iejrzane
wren do=hod ~1es1~czny. fł:tc pod W_arszawą. 1·wil- go tam nie znaleziono, tylko niewiasta, właścicielka 
lę sprze.da, wyjedz1~ z .Jaoz1ą za granicę! mieszkania, zachowała się bąrdzo ·napastliwie wo· 

Życie rozpocznie. się na nowo. bee oficera żandarmerii i dlatego aresztowano ją ... 
Z marzeń zbudził go głos konduk.tora: _ Na ulicy podobno tak krzyczala, że tłumy 
- ~a~szawa, Otyvock, !=!lestynowl • 

4 
się zebrały - opowiadał urzędnik - A teraz tu le-

Saw1cki zerwał s1ę z nueisca. Sprawia wra 4 e• · , ży na podłodze i wyje... · 
nie człow~eka, którego nagle zbudzono ze snu. \ _ Widać, że buntownica - powieoział Iwa-

Wyszedł szybko na peron, nie zauważył, że 
dwaj panowie idą w ślad za nim, krok w krok. now~fa to dodał urzędnik: 

Nie mó~ł ich zauwazyć, bo był zupełnie pochto- . _ Co prawda, · nie sprawia takiego wrazen:a, 
nięly myślami, a na peron wyszło szereg ludti.· · aresztowane buntownice nie wyclziera;ą się tak w 

W siadł do wagonu drugiej klasy. . d · Kin· 
Po chwili wszedł do tiegoż przedziału młodzie- niehogłosy, a ta po prostu spazmów ostaJe.„ ie, 

nfac, usiadł naprzeciw Sawickiego i rozł~yw$zy jak istna ulicznica.„ : · 
gaze~ę. zaczął czytać. Iwanow powiedział zaciekawiony 

Pociąg wreszcie· ruszył. - Wprowadzić ill tu do . mnie, zobaczymy, co 
W droaze' nie zamienił młodzieniec z Sawickim to za ananas!„. ' 

ani slowa. Sawicki spoglądał przez zamglone szyby · Po upływi.s kilku minut dwóch .żandar~ów 
na śnizgiem pokryte pola, a nieznajomy młodzieniec wprowadziło do gabinelu Iwanowa pan•il Sawicką, 
czytał spokojnie gazetę... trzymając ill mocno za ręce. 

W Celestynowie Sawicki wysiadł. Wraz z · nim Weszła, ledwo stąpając, a z piersi jej wydoby-
wysiadł również młodzieniec. I wał się ptzytłu·miony szloch. Twarz jej była apuch-

- Bardzo pana przepraszam - zapytał Sawic- nięta, oczy podsiniaczone, nos nabrzmiały ..• 
kieiro - Może wie pan, gdzie midci się tu pens·o· I - Widać, że dostała... - pomyś!ał Iwanow. 
11at 

0

Izab:?lla 1 ' Przyjrzał się kobiecie, pogładził swe bokobro-
- Pensjonat Izabella? - odrzekł Sawicki - dy i rozkazał: . 

Nie, niestety, nie znam takiego, ni.e jes~em tute;szy. \ - Proszę wy;ść! 

.Ar. 21 

• żandarmi wyszli z pok?ju! ~ wtedy zwrocił się 
uprzejmym głos.em do Sawtck1e1: 

- Proszę, niech pani spocznie.
Pani Sawicka opadła na krzesło. 
- Czemu pani płacze 1 
- Bestie, bili mnie •.• 
Udając zdziwienie, zapytał Iwanow: 
- Któż to panią bił? 
- Pan sam wie najlepiej, kto mnie bił! . 
Iwanow, siląc się na najwyższą grzeczność, oe-

1 rzekł: • 
1 - Bardzo pani2' przepraszam, ale przykr? mi, 
• te panią bili, chciałbym wiedzieć, kto po.zwohł so-

bie na to, by obić bezbronną kobietę? 

I - Policjant mnie uderzył!. . 
- Policjant? - udając zdziwienie, rzekł lwa· 

now. 
- Takf - krzyknęła pani Sawicka. - Aresz· 

towano niewinną kobietę! Dlaczego aresztowano 
mnie 1 Mój mąz zemścił się, bo mu dzieci zabrałam. 
Sprowadził sobie do domu kochankę. policja przy· 
była, by ją szukać, a on rzucił na mnie oszcMrstwo ... 

- Ach tak, więc pa.ni jest żoną pana Sawic
kiego? ... 

- Tak, raczej byłam! .. Jestdmy w separacji! .. 
To człowiek bez serca I ... 

- Przepraszam bardzo, o jakiej kochance pani 
mówi? · 

- Nie w~em, nie znam jej ..• Jak widać, jakd 
jego dawna kochanka, zabrał ją ze sobą do domu, 
dzieciom powiedział, że jest niby ciotką z Am~ry· 
ki. Po tym nagle w nocy wyjechała, przybyła poli· 

' 

cja, szukała je; .•. Następnie dzieci przybyły do mnie, 
mówiąc, .żi2 u takieg.o ojca nie chcą dłuzej poz~ta

j wa~„. Ale coz ja 
1 
za winiłam 1 Czego chcecie ode 

m01e?... · 
Iwanow namyślił się, po czym zapytał; 
- A jak długo jest pani w separacji? 
- Rok czasu. 
- A czy przed tym nie zauważyła pani, te mąż 

ma znajomości wśród tamtych ludzi? 
Sawicka wybałuszyła oczy. O jakich ludziach 

ten pułkownik mówi? 
· - Nie, panie pułkowniku, utopiłabym go t12raz 

w łyżce wody, ale muszę prawdę . powiedzieć, że Te 
złodziejami nie zadawał się nigdy, · był zawsze, po 
czasu roze;ścia slę, uczciwym czł.owiekiem!... Pani•e 
pułkowniku, mój mąż to bardzo bogaty cz!ow'.ek, 
zna·ą go wszyscy i nie ma potrzeby za;mować się 
kradz:etą ... 

· 'Iwanow ·uśmiechnął się. 
- Moja pani, nie mam na myśli złodziei, tyl

ko buntowników .•• 
Widząc, że Sawicka nie rozumie jego słów, po· 

w~dział Iwanow: , 
- Mam na myśli tych, oo bomby rzucają .•• So

cjalistów ..• 
- Socjalistów? - Nie, mój mąż takim nigdy 

nie !>:ył - zawołała Sawicka przerażona. 
Nagle rozległ · się dzwonek telefonu: 
- Hallo! Kto tam? GruSzko? ... Tak iest ... Siu· 

cham... Celestynów... Dobrze, zapisuję.~. Skomorow
ska ... Tak, tak ••• Ona tam jest na pewno, już wyda· 
ję po.loecenie„. 

Dalszy cfęg futro. 

Nowel'!' łych dawkach. Czy ktoś zwięk- Jeśli rzeczywiście podejrzewasz 
szył dawkę, czy tez on popelnił mnie o coś, to lepiej roze;dźmy 

gą co to była za trucizna. Oka 
iało się. że była to zwykła só! 
imchenna; Wypadek ten powt? 
rzył się jeszcze kilka razy i w 
kmicu He!ena m::s'ała próbo· 
wać wszystkie potrawy. 

samobó;stwo. Zagadki tej nie się. . 

Ho bi eta • w czerni można było rozwiązać i w koń· , Ale Piotr stan.owczo sprzeci · 
cu H:::fonę zwo:ni<>no z braku wił · się temu. A tymczasem. o
:iowodów. garnialy go coraz większe wąt-

Gtly Helena Wą'Sowska, mło- Piotr wyszedł, aby zapaiić pa· - Sądziłam, że wraz z tobą pliwości, zaczął jeszcze raz stu 
ó.a, urocza wdowa o:iiedliła się pierosa. Nagle usłyszał jak ktoś znów odzysk::i.m szczęście - diować gazety, doszedł w koń
na skłe w Kutnie, od razu po· wymienił nazwisko pierw~zeg-0 rzekła smulno - ale widzę, że cu do wniosku, it jest możJ:we, 
szły w ruch jezyki miej<>cowych męża Heleny. Piotr na:::awił u- s:ę rozcz::i.rowałam. Jestem ni~- *e Helena jest wfuna i wówczt.S 
plo:karek. Nazywano ją po- szu i przysłuchiwał się rozmo· winna, ab nie powinnam jednak zrodziła się w jego głowie stra · 
wsz~chnie „kobietą w czerni", w:e. była wychodzić za ciebie za ~zna myśl. Jd!i iel!o żona zabi
pon :~wn.ż n:c o niej nie wied.da - Sądzę, że jest to słynna mąż. la swego pierwszego męża, mo 
no. łlebna żyła jiednak w odo pani Wąsowska - rzekł jakiś Wzruszony P'.-0tr wziął He'e- że również zgładzić i · drugiego. 
sobn:eniu i nic swym trybem ży pan sto'.ący za nim, bi.dna blon- nę w . ramiona i rzekł, że ją ko· Gdv jednak na zimno pomyślał 
cia nk~ dawała powodu do pło- dyna, która teraz odwróciła gło cha, jak poprzednio. o Helenie, o jej delikatności, mi 
tek, to toż wkrótce zapomniano wę w naszą stronę. Tak, to o · Po powroC.:e do ó.omu, życie łości, wydawało mu się. że tak 
by o niej, gdyby nagle po mieś- na. Pomimo, że oc1 proozsu mi· pot.oczyło się normalnym try· delikatna kobiieta nie może być 
c:e n~e roz.2szla się wiadomość, nęło już . &fosięć lat, to il\ p-,- hem. Nigdy Piotr nie wspom· zabóiczynią i odrzucił tę myś1 • 
fa nauczyciel, Piotr Karczyński znaję. , nlał słowem o ich wspó'nej ta- A mimo to każdego w:e::z<>· 
fErlu;e z „kcbie:ą w czerni". - Jak skończyła s!ę ta spra· jemnlcy. Tylko cza::ami H21enie ru zasypiał z trwogą, że naza· 

Po raz pierwszy spotkał ją wa? - zapytał towarzysz mó- zdawało się, że w jego spo)rM jutrz się nie <>budzi, a następne 
Plc ~r za m:astem.. Wywarła ona wiącego. · niu czyta milczące pytanie i to go dnia ws!ydził g:ę przed sa· 
na n:m wbPde wrażenie i za· - Zwo!niono ją wskutek bra ją n:epokoiło. Czy jest możliwe mym sobą tego nieaorzecznego 
gldn:J ją. Przelotna ta znajo- ku d<>Wooów. aby Piotr jeszcze ciągle rozmy· przypus,zczenia. 
mość przi:.rnbraziła się wkrótce , W tej samej chwili rozległ si~ ślał nad jej nieszczęśHwą prze- Podczas procesu kfo~ ~su-
w w:e:I;ą przy;aźń i po pewnym dzwonek i obaj panowie wróci- szłością? nął przypuszczen··e. że Helena 
czasie Piotr ośmielił się pros:ć li na salę . . Ta~ o<umaniony wra A Piotr nie mógł oprzeć się Wąsowska zadus'.ł:i. męfa po::l· 
m?oią wdow~ o r~kę. Helena cał PiOtr na. swo;e m:~;scz. ciekawości i sprowadził po~a- czas snu poduszką. I ciągb te-
sb.nov1czo odmówiła tej proś· Gcly wr&bilj do 'hotelu, Pio:r i•emnie wszystkie gazety, które raz widział przed o<:zyma ten 
b:e. Piotr jednak wyczuł, że He zażą&.iał od małżonki wyjaśnień. sw~go czasu dokłaónie podawa obraz: widział ją. pochyloną 
fena go kocha, zdwoił wi~c swo Helena zbladła i rzekła: ły przebieg procesu. Bezwzględ 

1 
na<! Wąsowskim ... nie, nad nim. 

je sbran:a i w koń:u H~hna - Tak, Pio~r~, zataiłam coś ny sposób, w jaki pisano km o , W końcu chcąc miać spokój, po 
zgcdziła się zostać jego żoną. przed· tobą. ·Nie powinnam była lblenie, powoli podważył ;ego stan.ow=t spać w o&:e:nym po-

Zr..ko::hani wz:ęli ślub pod· wyjść za ciebie, ale jako· two;a szacune!c do żony. Star:.ł się ko;u. Gdy udawał się na spo· 
czas farli w'.elkanocnych i Piotr żona nie mlm prawa milczeć. nie dawn.ć tego po sobie po- czynck zamykał d.zwi n!ł. klucz, 
udał s'.ę ze swo;ą m:.łżonką do He!ena opowiedz'..ała mu, ze znać, a1e Helena wyczuw::i.ła że a pod poduszkę kładł rewol
\V nrsz:;.wy, aby w stol:cy spę- :·~j pierwszy mąż umad w ta;e- uczucie, jakie jej okazu;e, nic wor. 
dzi ć wolny cz1s od zajęć. mn:czych okolicznościach i po- jest prawdz:we. Pewnego dnia u:rzał w Iust-

Pcwnego wieczoru udali się! dejrzenie padło na nlą. Sz!ccja - Wiem co się w tob!e dzie- :-ze jak tona·· wsypuj•2 do jego 
do t:::.:itru. P.o:iiewaz Hzlena by zwłok wykryła w jego ch~le ar· je - rzekła pewnego dnia - talerza hiaty proszek. Zmusił 
ła nb co zm1:zo11a, zo::hła pod s:r:enik, który \V/~sowski zaży 1 Masz wątplhrnści. Sądz=sz, ~ II~ 1 enę do opróżnienia tal~rza 
~ wze~ na :widowłli, a wa.ł ja~ środek lec?iczy w ma nie P<>W.iedziałam c:i Jm1.wd.i. - ł .40 .pr.zpnania si.fi P.Od . P.rey& .~ 

Straszne napięcie nerwowt·., 
w jakim żył Piotr w ostatn'.ch 
czasach, nadszarp1ło j:go zdro
wle i ciężko · się · rozchorował. 
Nie pozwotł jednak żcn:.e op~ 
kować się nim. Stara sluż'lca, 
która pracowda u nlego od 
wielu lat, mu~iała przy n:m czu 
wn.ć. 

Pewnej nocy cbudz:ł s:ę 111-
gle z koszm:.rncgo snu. S!użą· 
ca drzemała w fote!u. Nagle 
Piotr u.słyszał kroki, drzwi po
woli się u'chyliły i óo pokor..i we 
szła H:?I·ena. W prawej ręce trzy 
mała jak'.ś przec1m:ot, którego 
_nie mógł rozpozni:ć. Twarz iej 
była pe~na napięcia. Zan'.epo!m 
!o.ny <>strożnb wyc:.ągnl\ł rewol 
wer i udawał, Ż:? śpi. 

Helena bezs.zzlestnie zbliżyłą 
s:ę do łóżka, pocilyliła s:ę nad 
n'.m i zbliżyła ręce do poduszki. 

Piotr szybko wycią~n'łł re
wo~wer i oddał dwa strzały. 
· Helena runęła na pociłogę, za 
Iewając się krwią. Dopforo wó 
wczas P:otr uprzytomnił sobie, 
co uczynił. Wyskoczył z łóżka, 
przekręcił światło i ujrzał w rę 
ku zabitej paczkę listów. Byry 
to stare listy miłosM, które He 
lena chc!ała wsunąć m~żowi 
pod poduszkę. Zdobyła s'.ę praw 
dopodobnie na ten k:ok, •it· 
dząc, że w ten spooób odzyska 
m.iło.ś.~ mi~ . 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYOCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
Byfo to w aziasaclt pr.z.edw1ojennych. &gaity kupiec war

&zawoo, Amon.i Olgińs.lci, na1był szyb 'xwftowy n3. Kaukazie i 
i;raeniiósl siię tam z ton<\ i có..1.ą do mia.sra Gro=y. 

Tu s.pailltał·o Olgińskich wielkie ni~>?:czi; ~~· - . Gras.ujący od 
paru lat w -Otkoliicy hers.tl bandv zbójecli:iej. Se.lim - Ch3'I1, por
wał ich ukoclianą jedyna.ozkę, Mar.tę. 

Gdy Olgińs.ki złożył heir~towi zbójeckń.emu żąd:Miy okup, 
Marta wróciła wprawdrcie d·o d10mu, ale po pa'Tu din.U.Cb uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
ni* by zostać je~ żoną. 

PonJ.e'\Wiż pOOZlUh<iiwa.nii:a. po.Noj.i nre pnzyo:i<0sły ll'e.zultatu, 
Antoni Ołgiti$kd, pr.zebraai.v .m Cz-ea;enca (Czeczeńcy - to ple 
mi~ kaukaS!kie), poozedł w góry, aiby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Selim • Chan jeszoz.e jak-0 młody c11łop.i.ec zosibał ska.z::i.ny 
na 20 lait ka:torgi za t.o, że prizebH lcmdża.lem oficera rosyjskie
go, który oheiał wzńąć p.~mocą pięlcr„'\ żonę Seid.ma. 

Sellin - Chanowi udafo się jednak uqiec z Sybiru w bar· 
cizo pomysłowy ~posób. (Jaiko „llliehoac:rzyk" ZlQstał wywiez4-0-
ny w trumnie). Po po\"rocie cLo sl"l'on t""odriimych pomścił 
śm.ierć swojej żony, k!órą doprowachiił cLo samobójstwa jakiś 
oficer ca.reiki. 

Po tym Sdim • Cha:n zorgacizował ba.n.de wiemych mu, 
nieuSl!ram:onych Cuazeńców, ktćmzy pos·bawil~ sobie za zada.me 
„roz,dziclać ·r'eniiąd.ze hogacv:y". Porywali ludzi bogafych. a o
trzyrn.ainy o nich okup p!wię~ny .roe-~iawalti ubogim mieszkań· 
com jfór. 

Wysła;ne w góry całe oddizńia.ty pot1cji i wojska oie mogły 
schwytać Se.Lim • Cha.na, gdyż ~cy gór ultrywa.ti u M• 
!:>ie S\Y'~ dobroaryńcę i :ntle chcieilli nigdy ~ać je~ kryjów
ki. 

Smia>łe napady Selrim - Chan.a głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą. 

Między innymi slymry był jego na.pad na kasy kolejowe, 
Ot'"a-J: napad rabustko:wy na pociąg pośpi~s.zny Moskwa - Baku. 

Jeden oficer carski, Kibirow, poljtanowił za wszelką cenę 
schwytać SeiLim • Chana. By fon ul osaą.gnąć, pl'zeMal Slię m 
ubo.gicgo Czeozenoa (lll'odJro.ny no Ka1ukazi.e, znał diOOnz.e mowę 
Ciecuńców) i w tym przebra.n:iu udało mu &ię dostać cło ban
dy S13'Li."ll - Cha.na. Pozyskał sobie - jako od'\v.tź:ny .,Czecze
niec All" - jego całkowite zaufacie. 

W kitka tygodni Illllie.j więcej prze-cl tymi wn>adkaml Se· 
lim • Chan przysłał do jedn.e~o ie swoic;h ludzi, do Szama.na, 
iakiegc.ś starca, podejq11nego o sz.piegodwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przeb'fwała też i Marta.. Marts 
poznała w starcu swe~o ojca, który od dawna. wędrował ~ 

• górach. by odnaleźć swą jedynaczkę. 
Marla pov.'icdziała Sz;aman-0wJ całą prawdę i poprosiła 

żeby przn>rqwam.:it d'-> niej ilvca, jej cµ:a. Gay -stan.et 
wszedł do pokoju, Muta wpadła w jego ramiona., płacza,c 
jak małe dz.iecko. 

Esand przywiózł do Selim-Cliana 9laxego ICibiro-wa. Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery• 
kanina, powiedział: „ja jestem Rosianinem", 

Se.Lim • Chan odesłał Marego Kibfa·owa do ~amaina, po• 
, bnowi.wsizy za.c~kat z :z:ała.lwiimiem te.j sprawy aż do po
wrotu „Alego". Potem :niasta@iła rozm.owa między Selim - Cha
nem. Marl4 i jej ojcem, 

Marta o§wiad>czyła sta'llowczio, ~e nie odejd~e ni.gdy od 
Sellin • Chana, Stacy Olgińslri ułoiyt Mę do snu w mieszka· 
niu Marty, ale gdy naz!tjutrz ra.no Sełbn • Chan WNedł do 
pc.koju. starca tam nie było.„ 

Selim-Chan dogom1 starego Olgi,iskiego, ale wziąwszy 
ocł niel!o słowo, że nie zamelduje policji o mie1scu pobytu 
Selim-Chana, pu§cił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'e~o, teby go ~edził. 

Tymczasem jacyś Czeczelicy pnynieślf na rękacli ran
nego Alego. 

Alego położono w sakti Szaman1. Le!ał w konWulsjach. 
Obecni uwatali, że to jest atak _padaczki. Przez dłuższy ezas 
nie udawało się przywrócić go do przytomności. 

"Ali' wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy p<K'ywaniu Ame• 
ryk3.n.ina., Kibirow zrzucił całą winę na Esailda. 

Selim-Chat\ rozkazał Esandowi odwieść sla.rego Kibko· 
wa do nafbliiższego miasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wfa.
domośc::ią, te .,ctanec" zawiadomił policję o mie:js-ou pobybi 
Seliim-Chana. 

Selim-Chan wra.7! e .M.artą o-pufcriJ:i wief Da.ria.k. Tym· 
czasem stary Olg.iński poszedł na naib!.iisry posterunek policji 
i zameldował, że może '"'ka.zać kryjówkę SeBm-Chlllla. Dy
żurny policjant udał się do Wiediena, żeby o · tym donieść 
tamtejszym władzom. _ 

Batalio.ny wojtikowe otoczyły w.ie§ Daria\. Poniew.aż nikł 
r: mieszkańców wsi me chciał wydać, dokąd pogzeał Sełim
Cha.n,, sieozon.o rózgami ka0de.g-0 Czeouńca. 

Selim-Chan postanowił ukarać starego Olgiński.ejfo. 
Zostawiwszy więc Martę w &rocie w g6rach, sam w towarzy
sf:wie Kadi'ego i Kibirowa ru.s.zył w kierunku posterunku po
Jic.ji, gdzie miał nadzieję zastać jeszcze Olgińskiego. 

Selim • Chan porlanowił ukarać Olgińsklego ii posłał ~o 
jako więinia dio wsi Karn~ł d~ jednego ze swoich ludzi. Gdy 
wrócił do groty, gdzie czekała na :niefo Marta. u~tał tam 
Cuczeńoa, .który pnyniósł mu ważną wi.admn<e>tć !Z Grotnefo. 

Czeczeniec ten imieniem Chaoti. pracował w 
firmie „Nobel" w Groznym, a jednocześnie służył 
różnymi informacj1ami Selim-Chanowi. 

Od czasu do czasu daw:?.ł znać Seiim-Cbanowi 
o przemarszu wojska prz,ez różne okolice, o rozmo
wach, których on, Chadżi, podsłuchał, i o wszys'kim 
w ogóle, co mówią w Groznym na temat Selim
Chana. 

Do obozu Selim-Chana Chadżi przybywał w 
bardzo rzadkich wypaókach. Przede wszystkim był 
bardzo zajęty przez cały tydzień, a po drugie - ta
kie odwiedziny związane były z dużym niebzzpie
czeńs~wem. 

Od czasu óo czasu jednak zjeżdżał do obozu 
Selim-Chana, przynosząc wtedy najważniejsze wia
domości. 

Chadżi ubóstwiał Selim-Chana i prosił zawsze, 
t-eby mu .nozw<>lił ,z.osła~ w obozw, że chce_...nr.zeby-

wać u boku Chana, ale Selim-Chan odpowiadał mu 
stale: 

- Mój miły Chadżi, musisz pozostać w Groz· 
nym, bo muszę mieć kogoś, kto by onie o wszysi
kim informował. Muszę wiedzieć, co knuje mój 
wróg. Odciajesz mi nie mniejsze usługi, aniżeli każ
dy inny z moich dżigitów. W firmie „Nobd" prze
wijają się różni ludzie, nawet pułkownicy i oficero
wie, którzy zamawiają tam naftę dla wojska. Możesz 
więc się tam wielu rzeczy dowiedzieć, a twoje in· 
formacje przynoszą mi o~romną korzyść. 

Tym razem Chadżi przynosił właśni-2 ogromnie 
ważną wia<lomość, to też spieszył co tchu do Selim
Chana. Długo trwało zanim się dowiedzid, gtlzie 
się znajduje Chan. Chadżi szedł od jednej wsi cio 
drugiej, aż dotarł do wsi Dariak, a i tu nie zastał 
już Selim-Chana i musiał puścić się w cirogę, pro
wadżącą do góry Kluchor. 

Gdy Selim·Chan go ujrzd, zr.wołał z ożyw~2-
niem: 

- Marszy aluk {dzień dobry), Cha<lżi! Jeżeli 
ty tu jesteś, to pewnie razem z tobą przyfrunęła 
ważna wiaciomość, co? 

- Tak, Chanie, wiadomość jest bardzo ważna. 
- odparł. Chadżi- Wyobrai sobie, Chanie, ż,e gdy 
się tylko o tym dowiedziałem, kazałem się zamel
dować swemu szefowi i o-powiedziałem mu niestwo· 
rzoną historię, że mój ojciec umarł, i muszę natych
miast odjechać, na pogrz.eb, a:ż do Samuru„. Inac~ej 

- I mów słySzę cdpOwiedi drugiego: „Ja znam 
dobrze Kibirowa, Oil nie nałeźY. do ludzi, c:o r"Clilją 
słowa na wiatr. 

by mnie :nie puścił... 1 tak s'tękal trochę, nieza&i
wolony i oci'powiedział mi, że ojciec mógł umrzeć 
o dziesięć lat wc.ześniej, tak.i to psi syn z niego, 
- ale w końcu mnie zwolnił ..• 

- O czym to ~ię dowi•edziałeś? - Selim-Chan 
był już ogromnie zaciekawiony · 

- Przede wszystkim, Chanie, muszę ci opowie· 
dzieć całą historię od początku - oÓ'parł Chadii. 
- To bardzo ciekawa historia. 

- No dobrze, opowiadaj. 
lWszyscy rozsiedli się na porosłym trewą 'gła

zie, w pobliżu wielkiej groty. Dwaj Czecz<?ńcy obję
li straż i ~haciżi rozpoczął swoje opowiadanie: 

- Było to w niedzielę, kiedy firma „Nobel„ 
jest nieczynna. Chociaż moim świętem jest dzi-eń 
piątkowy, muszę świętować niedzielę, trudno„. 

- A więc, idę sobie na spacer, za miasto. Ład
ny był dzień, słońce słało uśmiechy gór-om, aż ser
ce się radowało„. Byłem sam jeden. Patrzę :- nie 
daleko mnie idą ciwaj: jeden w mundurze wojsko
wym, a drugi w cywilu. 

- Jestem sam, myślę sobie, i tak nie mam co 
do roboty, podsłucham chociaż, o czym mówią ci 
dwaj m.ię<i'zy sobą. - Ale jak tu zrobić, żeby mni·2 
nie zauważyli? Myślą nad tym i myślę, i nie mogę 
nic wymyśleć. , 

jest, - rozpoś:ierają kawał sukna i siadają. U ich 
stóp całe Grożny. W!dzę, że moi panowie dek:k· 
tują się pięknym widokiem„. Wyciągają z małej 
walizeczki wódkę, wędlinę i zabierają się do uczty, .• 

- „Chadżi" - powiadam cio siebie samEgo -
„właź no, a szybko, na zieloną skałę z drugiej st::o~ 
ny, a po tym zejdź wąską ścieżyną nad rlrumyk. 
a znajdziesz się zupełnie blisko obu osobników. 
Może się czegoś ciowiesz z ich rozmowy". 

- Nie lenię się wcale i po s·ekudzie jestem na 
zielonej skale, której trzy garby sterczą w górę, po
tem spuszczam się wąską ścieżką i między mną a 
nimi wystaje już tylko kamienna ścianka. 

..- At1i ja ich w:dzę, ani <>ni mni~, ale za to do· 
skonalc słyszę, co mówią między sobą. 

- I słyszę taką rozmowę: „ ... Jak to możliwe, 
żeby jednemu człowiekowi uń'ało się schwytać Se· 
lim-Chana?" - pyta jeden (który to był z: nich, 
czy ten w mundurze w-0jskowym, czy ten w cywilu 
- tego nie moghin widzieć). 

- „Wszyscy byli włdnie idumieni, ale Kibi· 
row - (dobrze zapamiętałem to t;iazwisko) - oś· 
wiadczył, że daje oficerskie słowo honoru, że w 
·przeciągu sześciu mtes!ęcy przypr·owadzi Selin1~ 
Chana żywego przed obliczz generał-gubernatora..::· 
- opowiadał ten drugi. 

- „M.am wrażenie, że fo zwykle· pr.zecI:iwałkł, 
i że nie należy przyi:ład:tć żadnej wagi do i.ych 
słów", - -odpowiedział znowu ten pierwszy. -
„Całe pułki żołnierzy nie mogą zdybać tego Sziim„ 
Chana, w jaki więc spt:>sób zdoła to osiągn~ć 0111 
sam jeńen?" 

..- I znów dyszę odpowiedź drugiego: .,Ja znani 
dobrze Kibirowa, oo nie nateży do ludzi, eo rzucaj~ 
słowa na wiatr. 

00powiadają, że chce w.stąpić d-0 bndy Sellm
Chana ..• ·Takie pogłoski krążą PD mies::ie„. c· ocid 
ja os:>biście wątpię, czy to mu się ucia.„ Na razie 
wziął urlop i od;echał do Petersburga.-

- „Dawno już jak od;echał?" - pyta zn ~w 
pi-erwszy głos. .,Już blisko trzy miesiące, co 1 
A Selim-Chan nadal wbi, co mu się żywnie podo
ba.„ To gołosłowne przechwałki, nic więcej.„" -
„Nie wiem," - odpowiada drugi, stając w obronie 
tego Kibirowa, - „możliwe, ie 011 iuż wrócił potn.· 
jemnie z Petersburga i czyni starania o wsl.ąp'cnłe 
do bandy Selim-Chana.„ Takie rzeczy, panie NiM.· 
łajew-ski, musi się robić w n::ijściśle)szej ta;cmnicy_ 

- „A ja panu powiadam, że e:iła la b!st11rla 
z Kibirowem funta · kłaków nie warta" - twie:-dził 
tien pierwszy. - 11Prędzej już jest możliwe, żeby .iię 
słoń przedosfał przez ucho igły, aniżeli to, żebI 
nasz człowiek dostał się d-0 bandy Selim-Chana-

- Słusznie! Doskonale powiedziane! - zawo
łał Selim-Chan. - No, opowiadaj daler, Chadżił 

- Dalszej rozmowy, Chankt, nie mogłem ~ 
'Słysz~ć, bo jakaś zakochana patka ,.;alazła pcd ka.• 
mienną ściankę, gdzie się ukrywałem. Ona oyla mo-
cno zaczerwieniona i zapinała blizkę, a on, jej part· 
ner, rzucił na mnie straszliwe spojrzenie.„ U ~aża· 
tem za stosowne wynieść gię stamtąd, bo ten jegG
mość gotów był widać rzucić się na mnie„. Ilać się 
go · wprawdzie iiie bałem, ale kłó!nia i bójka ~d::a• 
dziłyby mo!ą obecn<>ść i tamci dwaj połap.:.Hby si• 
może, ie Czeczeniec podsłuchiwał ich rozmowę. -
Oddaliłem się więc s~amtąd czym prędzej. 

Gdy Chadżi skończył swo~ opowiadanie, zapa• 
nowało przez chwilę zupełne milczenie. Na twarzy 
Selim-Chana igrał ironiczny uśmieszek. 

- Hm„. Róźnych sposobów chwytają si~ te pgy. 
- mówił do obecnych - Ale czekaj no, Kibirow ••• 
Kibirow ..• Ten starmc, kt6reg„ Esand przyrrowa• 
dził przez pomyłkę do Dariak, nazywa się i akit 
Kibirow.„ Czyżby to był ktoś z jef!n r-odziny? „. -
A może to był <>n we własnej osobie, cha-cha· c1ia.„ 
Chadżi, czy nie słvszałeś s!dzie jeszcze przypaiko
wo tego imienia 1 

- Nie, Chanie, do-wiedziałem się jeszcze tylko~ 
że ten, którego ten drugi nazywał Nikołajewskiir„ 
to b'Ył właśnie ten wojskowy. 

- Nateżałoby się dowiedzieć, gdzie się zna;du· 
je ten Kibirow? - powiedział Selim-Cban. - ' On 
jest już pewnie przebrany za Czeczeńca i kręci s:ę 
po rynku grozneńskim. Trzebaby go wyśledzrć i zro· 
bić z nim koniec„. Wiesz, Ali, do tej r<>boty ty byś 
się najlepiej nadawał... Masz głowę na kark\ . No. 
Ali, podjąłbyś się nakryć tego i::sa, Kibirowa7 .• , -
poklepał Selim-Chan Kibirowa po plecach. 

- Tymczasem widzę, że obaj zatrzymują się 
pr.zed zielonil .skał~ ~ie~.ie przecież. &dz~ l9' "· m„1„...... • • f;r<:,\ a---1. ~ JU - „ . 
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Opłatek funkcjonar. Straży Więziennej Juk Jonkielewicz · usilowol przekupić urzędu~ 
Więzienia w Piotrkowie 

Zaproszonych gości w oso- bra Ojczyzny i tych, których 
bach ks. Dziekana Goździka, twarda ręka Sprawiedliwości 
Viceprokuratora Sądu Okręgo- dosięgnęła i umieściła czasowo 
wego w Piotrkowie p. J. Baccia- dla poprawy w tym karnym 
rellego i Komendanta Powia- domu, polecając ich jednocześ
towego Policji Państwowej, nie jako duszpasterz, aby w 
Nadkomisarza Kaliszczaka, po- stosunku do nich być wyrożu
witał w krótkim lecz nad wy- miałymi i traktować ich po 
raz serdecznym i podniosłym ojcowsku. 
przemówieniu Naczelnik Wię- Następnie Viceprokurator Ba
zienia p. fr. Oielniewski, objaś· cciarełli w swoim pięknym prze
niając obecnym, że tradycyjny mówieniu, podkreślił z zado
opłatek został urządzony dla woleniem - jak się wyraził, 
zbliżenia się towarzyskiego fun- że korpus Straży Więziennej 
kcjonarjuszów i oderwania ich więzienia w Piotrkowie istotnie 
choć na chwilę od żmudnej, stanął na wysokości swojego 
ciężkiej i odpowiedzialnej pra- zad~nia, za co na ręce Naczel
cy, nad tymi, którzy ich pie· Więzienia złożył podległym mu 
czy są powierzeni, ku zadość funkcionarjuszom podziękowa
uczynieniu Sprawiedliwości i nie, tycząc dalszej owocnej 
wychowania ludzi wyrwanych pracy i jeszcze większych w 
społeczeństwu przez przestęp- niej rezultatów. 
stwo. Komendant Powiatowy P. P. 

Na powitanie Naczelnika Wię- Kaliszczak również podkreśla
zienia, odpowiedział z właści- jąc pokrewieństwo służby po
wym so~ie krasomówstwem ks. licyjnej ze stużbą więzienną, 
Dziekan, życząc fumkcjonąrju- ~ życząc dobrych rezultatów w 
szom wytrwania w ciężkiej i I pracy przyrzekł współpracę dla 
odpowiedzialnej pracy, dla do- jednego celu i jednego dobra. 

Co wniosł O. Z. N.· do Parlamentu ? 
Toczące się w Parlamencie prowadzenie podziału zagad

obrady komisji budżetowej Sęj- nień, ustalenie pewnego pro

Na te przemówienia odpo
wiedział jeszcze raz Naczelnik 
Więzienia, orjentując gości w 
polityce penitencjarnej Polskie
go więziennictwa, które nie jak 
zaborcze za naczelne hasło mia
ło klucz i bat, a moralną po
prawę uwięzionych, naukę, wy
robienie obywatelskie i społe
czne oraz wzbudzenie zamiło
wania do pracy uczciwej i nie
powrócenia na drofę występ
ku. Po przemówieniach i ser
decznych towarzyskich rozmo
wach, zebrani rozeszli się w 
miłym nastroju zakańczając 
tym tradycyjny opłatek. 

Trzeba z tiznaniem [podkreś
lić, · że obecny Naczelnik Wię · 
ziania piotrkowskiego p. f ran
ciszek Oielniewski swoim wy
jątkowym taktem, uprzejmoś
cią i znakomitym przeprowa
dzeniem reorganizacji służby 
więziennej zjednał sobie pow
szechną sympatję w społeczeń
stwie miejscowym i pełne uz
nanie ze strony władz nadzor· 
czych. 

mu przyniosły już szereg inte- gramu, który by wyznaczał co . · EE::.:;.., 
resujących momentów. Zarów- jest najpilniejsze, konieczne do I łlATYCHMIAST tABLET1'1i BAVE~~~; 
no przebieg dyskusji, jak i za- przeprowadzenia, a co nie ~oże 1l 1SPJRJN E l!l!. 
interesowania posłów świadczą, . być odłożone na czasy później- ~ ii/ 
że panujący w latach ubiegłych sze. Tego programu wielokro-
haos postulatów, zarzutów i tnie poprzednim parlamentom 
zainteresowań - zamienia się brakowało. 
powoli w rzetelną pracę. Koło Parlamentarne Obozu 

Co raz rzadziej zdarzają się Zjednoczenia Narodowego, któ
wypadki, że zabierający głos w re w roku bieżącym rozpoczę
dyskusji posłowie przemówie- ło swoją działalność wzięło na 
nia~swoje rozbijają na szereg siebie trud skoordynowania 
drobnych, mało isto.tnych kwe- pracy senatorów i posłów, us
styj, co raz rzadsze są zatargi falenie metod tej pracy i roz
personalne i bezprzedmiotowe planowania jej. Nie znaczy to, 
kłótnie. że Koło zamierza narzucać 

Nabożeństwo 
W dniu 22 stycznia (sobota) 

w rocznicę Powstania Stycz
niowego 1863 roku, bądzie od 
prawione nabożeństwo u fary, 
na które uprasza się o przy
bycie delegacji wszystkich or
ganizacyj, oraz przedstawicieli 
władz państwowych i społe
czeństw a piotrkowskiego. 
Nabożeństwo odbędzie się z 

inicjatywy komitdu Obchodów 
Narodowych. 

W komisarjacie PP. w Piotr
kowie złożył zameldowanie p. 
Samborski Józef, kontroler mię
sny Zarządu Miejskiego w Piotr
kowie, że w dniu 19 bm. oko
ło godziny 20 będąc w jatce 
Jankiewiczów, przy ul. Jero
zolimskiej Nr. 7, w celu zabra

legalnego uboju, wówczat 
den z Janklów wrączył S 
borskiemu 1 O zł. gotówki 
mięsa tego nie zabierał. 
borski mięso pochodzące z 
legalnego uboju zakwestjc 
wał, zaś otrzymane 1 O zł 
żył do protokułu zameld~ 
ni a. nia mięsa pochodzącego z nie!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!..._„„„„„„„„111111m ... „„„„„„„„„ 

ff merykanie będą filmować 
piękno zimy polskich gór 

W najbliższych dniach przy
bywa do Polski ekspedycja fil„ 
mowa znanej amerykańskiej 
wytwórni .Fox Movietone News 
Inc" celem nakręcenia szeregu 
filmów, mających · służyć pro
pagandzie turystyki. Jak donosi 
ag. nKabel\ ekspedycja amery
kańska przybywa własnym sa
mochodem na gąsienicowych 
kołach. Samochód wyposażony 
jest w najnowsza urządzenia 
do dźwiękowych zdjęć tereno
wych. 

Filmowcy amerykańscy udają 
się w pierwszym rzędzie do Za
kopanego, gdzie filmować będą 
piękno zimy tatrzańskiej. W 
oeóle proeram zdjęć obejmuje 
Tatry z głównym uwzględnie
niem Zakopanego oraz Hu
culszczyznę z Worochtą. 

Ekspedycja powrócić ma raz 
jeszcze do Polski w lecie celem 
nakręcenia scen folklorystycz
nych. 

Dancing Strzelecki 
W dniu 22 stycznia br. w so

botę odbędzie się w salomach 
restauracji .Europa" wspania
ły „Dancing Strzelecki" z któ
rego czysty dachód przeznacza 
się na cele kulturalno - oświa
towe członków Oddziału l. S. 
w Piotrkowie. Podczas dancin
gu wiele humoru i moc nies
podzianek. Początek o godzi
ni~ 20-ej. 

Kurs 

Radiosłuchacze 
uczą się tańczyć 

W okresie karnawału W\ 
wadza Polskie Radio do 1 
gramu niezwykłą nowość, 1 

nowicie stałe lekcje ta6 
dla radiosłuchaczy. Odby 
się one będą trzy razy w 
godnJu w poniedziałki, iro 
piątki od godz. 18.1 O do 11 
pod kierownictwem Lu~ 
Wajszczuka. Lekcje te obe 
narodowe tańce polskie, a 1 

mazura, peloneza, kujawi, 
oberka, tak często podziw: 
a nawet naśladowane. Pr. 
wojenne pokolenie umie jej 
cze dobrze, ma je niejako j 
cze we krwi i nie ~ tylko · 
je wspomina, ale przy ka: 
okazji tańczy z ochotą. I 
de zaś pokolenia coraz rzec 
tańczą mazura, czy kujawi 
znając tylko tanga, slow-I 
czy rumby, tymczasem n1 
lę balową wracają tryumh 
polskie tańce tak ostatnio 
niedbane. Uczmy się ich a 
prędzej przy głośniku. Wsi 
ne byłoby, żeby radiosłucht 
zorganizewali się w tym , 
w małe grupki taneczne i 
pisywali wskazr wki ·preleQe 
by móc ćwiczyć tanecznie 
także poza godzinami .radio 
mi. (G 

---------

Jedyna Chrześcijańska Manufakll 

Jan Łanik 
Piotrków, ul. Sieradzka 
-- poleca: -
pierwszorzędne materiały 1 
ubrania, kostiumy, mund1111 
mundurki uczniowskie, płasza 
i palta z fabryk chrześcijański& 
- Ceny ściśle fabryczne. . 

Zagadnienia i postulety, wy- treść przemówień tym czy in
suwane przez poszczególnych nym posłom: Koło chce jedy· 
m<5wców, mają charakter po- nie, aby przez podział i rzetel
wainy. Popularna za czasów ne opracowanie zagadnień bud
poprzednich parlamentów szer- żetowych dyskusja nad preli
mierka słowna, która zabierała minarzem przyniosła więcej po
wielokrotnie długie godziny, żytku, aniżeli przyniosła dotych
nie wnosząc nic rzeczowego czas. 

działaczy O. z. N. k k. 1 1 t N 
P Śb d d • . . · ows iego p. ng o . as~ ro a po a re w Czortko~~ne odbył się kl;frS wygłosili referaty pp. Emil 

do do obrad- powoli zanika. 
Sejm nie ma na nią czasu. Taki jest pierwszy wkład Ko-
Sejm myśli i pracuje z takim ła do życia wewnętrznego Izb 
poczuciem odpowiedzialności, Ustawodawczych. Nie jest to 
jakiego wymaga doniosła rola wkład duży, ale bezwzalędnie 
przedstawicielstwa narodowego. słuszny i zgodny z zasadą, że 

W dyskusji nad budżetem tylko cierpliwością i pracą 
szczególnie ważnym jest prze- można budować rzeczy wielkie. 
„„„ .... „„„„ ....... „„„„„„„„„„„„„ .... 

Nowa· placówka gospodarcza 
w Piotrkowie 

W najbliższym czasie zostanie 
otwarty nowy młyn motorowy 
przy ul. Słowackiego 36. Młyn 
ten zostanie wyposażony w naj
nowsze maszyny o przemiale 
30 tonn na dobę. Po otwarciu 
zostaną uruchomione rozne 
działy przemiału jak: włościań
ski, kupiecki i inne. Sprowa
dzono zagraniczne maszyny do 
przetworów mącznych, które 
odciągają najwyż. jakości mąkę 

bez szkodliwych pierwiastków. 
Młyn ten był już od dłuższe

go czasu nieczynny a obecnie 
po wyremontowaniu, zatrudni 
większą ilość bezrobotnych. 
Będzie to znów jedna więcej 
polska placówka gospodarcza, 
kierowana w sposób nowocze
sny i celowy. Kierownikiem 
młyna będzie pan - Kazimierz 
Drwalski; dzielny fachowiec z 
działu młynarskiego. 

Dziś i dni nastąpnych ! 

sem Magistratu d!a prze~odmczą~ych Oddz~a- kacz inspektor samorz., i I 
łow Gminnych i referentow Borkowski. 

Ze strony obywateli miasta 
Piotrkowa chodzących na Ha
le Targowe ulicą Sienkiewicza, 
a przechodzi tędy niejednokrot
nie cale miasto, skierowana 
jest za naszym pośrednictwem 
uprzejma prośba. Chodzi o 
łożenie na jezdni, obok częś· 
ciowo wzburzonego domu ko
ło Strawy, kilku choćby płyt, 
gdyż w okresie deszczowym i 
błotnym, obywatele i obywatel
ki, a także ich najmłodsze la
torośle, spieszy tędy do szko
ły, muszą brnąć w błocie po 
kostki. Może ńa tym zarabia
ją szewcy i fabrykanci dobro
linu, ale faktem jest, że śród
mieściem i porządkami w cen
tmm miasta należy zająć się, 
choć trochę. Wierzymy, że Ma
gistrat to uczyni w interesie 
ogśłu. 

Złóż datek dla oajbiedoieiszy[b I 

prasowo - propa~and. O. Z. N. Po referatach rozwinęli 
P.ow <?zortkc;~skiego. W kur- obszerna dyskusja, w Id 
s1e wzi~ło udział 30 ~sób r~p- poruszono między innymi 
rezentu1ących w~ystkie ·· gmn~y gadnienia akcji inwestycy 
pow. czart~owsk1eto. ~ebrame na wsi, polegającej na hl 
i?augurac~J~e .o~było się w s~- waniu magazynów zbożo"! 
h Rady ~1e1skieJ. Kurs zagaił na temat współpracy inte~ 
przewodniczący obozu czort- cji ze wsią i t. d. . 

Kino Teatr 

---Dziś dni następnych najwspanialsza premieii 
To czeflo jeszcze nie było! 

~. , d 
01 .. 0 me 

~ l A H V w roli głów. SIMONE SIMC 
Piotrków 
Legionów Il 

• 
W programie popołudniowym 

o eodzinie 3 

Ostatnia noc skazańca 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po --
Oto polski film., na który czekaliśmy ! ... 

Dawno oczekiwany wielki film egzotyczny p. t. Kino Teatr . Kine Teatr Melodramat osnuty na tle wodewilu Krumłowskiego 
reżyserii E. BODO p. t. 

,,AS'' ROM A 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

TARZAN 
Olimpiński Mistrz Świata HERMAN BRIX 

Popołudniówka od godz. 3 Czarny Orzeł 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

KRÓLOlJft rRZEDMIEŚCIH 
W r. g. GROSSÓWNA, ŻABCZYŃSKl, SIELAŃSKI 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o god1. 3 po poł. 

or ·~-,,.--,-~ 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
Na seansach popołud. Oskarżam Cię Ojcze (winowajca) 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kuiawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. ·10-61 

Wkrótce „Baro~ f ertek na ćwiczeniach" czyli „NA WESOŁ 

r ·-


